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Pewnego ania... gay kry na Wisle pękały a mosty były zerwane... 
pokazało się ludowi Warszawskiemu na drugiej stranie Wisły cudowne 
zjawienie: 

Ojczyzna — niby przez sto lat niewidziana, a w Anioła przemie- 
niona tęsknotą ludu, a słońcem przez Boga ukoronowana, stanęła nad 
wodą i wyciągnęła ku ludowi swojemu swe matczyne ramiona... prosząc: 
aby ją wzięli synaczkowie wierni i przenieśli \przez Wisłę i postawili w 
stolicy Ducha. 

Lud więc cały z krzykiem i wrzaskiem, postrzegłszy Matkę swoją 
na drugim brzegu stojącą, zapragnął jej ogniście. 

Lecz żadnego nie było, ktoby umiał pływać; mosty zaś były zerwane. 

l rozpacz lud ogarnęła! 

A widzenie trwało jakoby przez dziewięć godzin dnia zimowego. 

Jedni rzucali się wodę i tonęli; drudzy szli, aż po szyję, a.. dna 
nie znalaztszy już pod nogami... wracali; inni chcieli budować pontony 
i posłali do Francji po inżynierów; inni nareszcie zaczęli bić professory, 
których obowiązkiem było uczyć w szkole sztuki pływania. 

A gdy widzenie zniknęło, smutek po umarłych i większy jeszcze 
żal po Ojczyźnie straconej!... 

Wszakże znów stanęli starzy ludzie, którzy naród cieszyli nadzieją, 
mówiąc: 

Miejcie dobrą oluchę; albowiem anioł ten niezawodnie pokaże się 
nam, nim pomrzemy. 


A uczyni to albo zimą.. gdy lód będzie na wodzie.. albo latem... 
gdy mosty rzekę nam do przejścia łatwiejszą uczynią. 

Dlaczegóżby miał znowu obierać Wielki tydzień, a pojawić się 
jakby na udręczenie nas biednych? 

Wszakże widział, jak oto nawet tonąć dla niego... umiemy tysiąca- 
mi ofiarować mu życie nasze. A pełni jesteśmy odwagi. 

Ufajcie Bogu, a miejcie oczy silnie zawsze na tamten brzeg obróco- 
ne, a nawet krzyczcie głośno wszystkiemi głosy: pokaż się! może usłyszy! 

A jeden człowiek był; który nie krzyczał, owszem naganiał owe 
próżne bezsilne krzyki i wołania; a sam, co ranek rozebrawszy się do 
naga, biodra swoje przepasywał i, rzucając się do wody, mocował się 
z Wisły faldmi. 

Aż mu pierś ową pracą rozrosła się, a oddech posilniał.. tak, że 
nie tylko na wodzie, ale pod wodą mógł zostawać całe godziny. 

A inni mówili, że szalony jest i głupiec, bo pod wodą chodzi, a 
żadnych ryb nie wyciąga: 

Czy pereł szuka — krzyczeli — a tego nie wie: iż perły są w mo- 
rzu... a Wisła jeno mut ma na spodzie i chwasty? 

Wszakże uczyli się pływać od swoich profesorów. 

A do Francji posłali niektóre, aby się w sztuce inżynierskiej wy 
ćwiczyli. 

I stato się: że dnia jednego dał się słyszec głos niby z pod ziemi 
wych odzący.. który wcłał: „ojczyzną waszą jestem! znów przychodzę!*. 

A lud, zbiegłszy się nad Wisłą, słuchał! i głos ten niewidzialnemi 
usty wydany słysząc, radowat się — wpadł w szaleństwo. 

lecz około jakby wieczora, nie widząc nigdzie Anioła... gdy na- 
reszcie i wołanie owe ustało... wrócił do domu smętny, mówiąc: „wiatr 
był i złudzenie"! 

Sam jeden człowiek ów, który się był nauczył pod wodą oddychać, 
nie stracił nadziei; albowiem uważniej głosu styszanego pilnując, przeko- 
nat się: iż ten jakoby od Krakowa ku Gdańskowi spodem wody wędruje, 

Utrzymawszy więc czas i minutę. gdy Anioł podwodny (ciągle 
idący) był mu najbliższy... rzucił się w toń, ofiarowawszy wprzód Bogu 
życie swoje. 

l wobec tej garstki ostatniej — która jeszcze na brzegu stata 
smętna, zniechęcona i bez nadziei, a jeszcze trzymała w ręku mosty go- 
towe i odwagę miała rozpaczy — zjawił się rybak ów podwodny, lecz 
jakby umarły! a niesiony na rękach przez Anioła jasnego przez Ojczyznę! . 

A Ojczyzna szła do miasta niosąc ciało jego i mówiąc: „nie umarł 
ale śpi, a tylko w omdlałość wpadł, gdy mię pod wodą twarz w.twarz 
zobaczył i samotny się ujrzał: że mnie jeden wyciągnąć niezdolny. 

Oto przez wolę i miłość jednego człowieka, który się domyślił dro- 
gi, po której vojde, wyratowaną jestem i żyć będę na wieki“. 

(Juliusz Słowacki „Republikanin z ducha”). 
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Stefan Czarnocki. 


JOZEF PIŁSUDSKI — WYCHOWAWCA NARODU. 
(streszczenie odczytu z 20.1II. b.r.). 


Myśl wygłoszenia dzisiejszego referatu powstała we mnie w listo- 
padzie ubiegłego roku. Podnietą było stwierdzenie przeze mnie już 
wówczas, że myśl, że idea wychowawcza Piłsudskiego rozpoczyna 
„swoje za grobem zwycięstwo”. 

Śledziłem fakty — niezależnie od odmiennych pozorów i widzia- 
łem istniejącą wyraźną różnicę między treścią ciągle toczących się 
dyskusji, a tym, co niosło proste życie. Jasnym się dla mnie stawało, 
iż nie rozpoczynamy nowej epoki, że to, co przeżywamy pod Jego 
nieobecność, jest prostą konsekwencją Jego życia i wskazań testamen- 


tu — że żyjemy nadal w epoce Piłsudskiego. 
Były próby odwrócenie istoty biegu historii — zdaniem moim — 
może subiektywnym — spełzły one na niczym. Do niczego nie dopro- 


wadziły próby naśladowania obcych wzorów, ani łączenia w jedno 
tego, co można nazwać wodą i ogniem. Widziałem w tym dla siebie 
wielką otuchę nawet w chwilach, gdy rodzić się mogło zwątpienie. 

Ostatnie dni przyniosły potwierdzenie moich spostrzeżeń. Zarow- 
no szereg wypowiedzi czołowych polityków jak i artykuły w prasie 
świadczą bezapelacyjnie, iż Polska idzie drogą wytkniętą przez Józefa 
Piłsudskiego i na tej a nie innej drodze zdobywa poważne osiągnięcia. 

Wreszcie wczorajsze przemówienie Głowy Państwa, któreśmy 
słyszeli, jakże mocno podkreśla, że czynniki sterujące Państwem sta- 
rają się wiernie wykonać Jego testament, że dokonania roku ubiegłego 
są niczym innym, jak realizacją zamierzeń Piłsudskiego, że staje się 
On za grobem nam jakby coraz bliższy, coraz zrozumialszy. 

Głębokie dążenie wychowawcze Piłsudskiego, podkreślane już 
w okresie legionów, zostały omówione w szeregu prac, iż wspomnę 
broszurkę Krzewskiego „Komendant Wychowawca”, artykuł Skwar- 
czyńskiego „Myśl wychowawcza Piłsudskiego”, rozprawkę d-ra Stanisła- 
wa Łempickiego p. t. „Piłsudski jako wychowawca”. 
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Czuję sie od nich znacznie mniej przygotowany do zgłębiania i 
omawiania idei i metod wychowawczych Piłsudskiego. Nie dostąpiłem 
nigdy zaszczytu dłuższego obcowania z tym „ największym na prze- 
strzeni dziejów Narodu Polakiem”; jako człowiek tkwiący w ruchliwym 
Życiu, nie posiadam również czasu na badanie tego zagadnienia. 

Skwarczyński rozpoczyna swój artykuł od słów: „lstotną po- 
stawą Józefa Piłsudskiego jest postawa wychowawcy”. Czyż można 
tedy w odczycie kusić się o omówienie szczegółowe „istotnej postawy“, 
wielkich poczynań tego tytanicznego życia. D-r Łempicki próbuje to 
uczynić, rozpatrując dwa etapy pracy Józefa Piłsudskiego: w okresie 
walki o niepodległość i pracy w wolnym państwie. Wykazuje, jaką 
rolę momenty wychowawcze odgrywają od pierwszych dni pracy spo- 
łecznej Piłsudskiego. 

Nie będę streszczał jego myśli tylko przytoczę, jako ilustrację, 
szereg cytat przez Łempickiego podawanych. 

W 1908 roku pisał Piłsudski: „Ostatnią moją ideą, której nie roz- 
winąłem jeszcze nigdzie, jest konieczność w naszych czasach wytwo- 
rzenia w każdej partii a tym bardziej esowej, funkcji siły fizycznej. 
Te ideę chciałem przeprowadzić w swojej działalności ostatnich lat 
i przyrzekłem sobie, iż albo swoje zrobię albo zginę“. „Wytworzenie 
siły fizycznej”, tak proste zdawało by się zadanie, a ileż pracy wycho- 
wawczej wymagało, by je wcielić w życie w narodzie, pozostającym 
w niewoli, przygnebionvm niepowodzeniem bohaterskich wysiłków po- 
wstańczych. Jednak zamiary wychowawcze Piłsudskiego nie kończyły 
się na tej idei: „Trzeba mieć tę otwartość i śmiałość, ażeby od siebie 
i wszystkich innych wymagać ulepszenia duszy ludzkiej, tak, aby była 
zdatna jako materiał do zwycięskiej rewolucji“. 

A więc idea stworzenia siły fizycznej nie wystarczyła dla „zwy- 
cięskiej rewolucji". Konieczne było posiadanie przez naród  „niezłom- 
nej siły moralnej“. 

Przyszedł dalszy konsekwentny etap pracy wyzwoleńczej Piłsud- 


skiego — realizowanie idei walki czynnej. W narodzie polskim musiał 


powstać polski żołnierz, musiał na widowni międzynarodowego życia 
zabłysnąć polski miecz. „Jedynie miecz waży dziś coś na szalilosu na- 
rodów* mówi Piłsudski. Naród, który chciałby przymknąć oczy na 
tę oczywistość, przekreśliłby bezpowrotnie swą przyszłość. Nie wolno 
nam być takim właśnie narodem”. Nie będę rozwijał myśli o pracach 
wychowawczych Piłsudskiego w legionach. Zaznaczę jedynie, iż z du- 
mą potem w rozkazie na zakończenie wojny 1920 roku mówił do żoł- 
nierzy: „Zrobiliście Polskę mocną, pewną siebie i swobodną. Możecie 
być dumni zadowoleni i ze spełnienia swego obowiązku. Kraj, co w 
dwa lata potrafi wytworzyć takiego żołnierza, jakim wy jesteście. mo- 
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ze spokojnie patrzeć w przyszłość”. 

I tu się rozpoczyna obejmowanie pracą wychowawczą Piłsud- 
skiego nie tylko „ludzi walki czynnej”, ale i całego społeczeństwa. 
Charakterystyczna jest późniejsza ocena Piłsudskiego Jego zbrojnego 
czynu: „Decyzja 6 sierpnia, którą obrałem, dała Polsce żołnierza, 
stworzyła to, czego Polska przedtem nigdy nie miała — siłę, i — chcę 
wierzyć -- dała może inny typ człowieka: nie niewolnik — ale wolny 
obywatel w odzyskanym Państwie". Rozpoczyna się wcielanie w życie 
idei wychowawczych przy budowie odrodzonej Polski. 

Łempicki tak systematyzuje Jego pracę wychowawczą: „W roz- 
patrywaniu idei wychowawczych Piłsudskiego, wziętych jako całość, 
należy zwrócić uwagę na momenty następujące: |) Na konstrukcję ide- 
ału Polski nowej, który wielki wódz wychowawca stworzył sobie i 
miał przed oczyma. 2) na krytykę wad i niedomagan współczesności, 
t. j. zarówno człowieka polskiego jak i społeczenstwa, które ten czło- 
wiek w zwartej masie tworzy, 3) na postulowany przez Piłsudskiego 
nowy typ Polaka, który ma urzeczywistnić dobro i szczęście Ojczyzny”. 

Jakże wiele można przytoczyć czynów i powiedzeń Wielkiego 
Marszałka na potwierdzenie faktu, iż w każdej z wyżej przytoczonych 
dziedzin życia państwowego Piłsudski prowadził pracę wychowawczą. 

O powrocie swoim z Magdeburga tak mówił: 

„Zdawało mi się, że gdy idea odrodzenia bytu państwowego, o 
którym zaledwie zdołaliśmy marzyć w ciszy, wcieliła się w życie, musi 
z tym formalnym odrodzeniem iść odrodzenie duszy Polaka, duszy, 
odrodzonej dla dania siły i mocy przy konieczności przetrwania i 
przewalczenia początków naszego życia... 

Chciałem wierzyć mocy własnej naszej polskiej duszy, chciałem 
ufać, iż zdołam zapomnieć o zawodach przeszłości i skrzepić siebie 
samego widząc, jak słońce stapia lody duszy — zdawałoby się — już 
niezdatnej do życia, i że dusza polska błyśnie dawnym pięknem“. 

Szukał odrodzenia duszy polskiej, szukał zjednoczenia prawdziwe- 
go wszystkich ziem z niewoli wyzwolonych. 

Sprawa zjednoczenia wszystkich dzielnic Polski nie jest zakon- 
czona, a zjednoczona Ojczyzna jest często jeszcze słowem. a nie real- 
ną rzeczywistością. 

Chciał wychować mocnego człowieka, mogącego pogodnie prze- 
łamywać trudności. 

„Trzeba mieć silną wolę i pewność siebie, a przyszłość jaśniejsza 
będzie, niż smutek nieraz dzisiaj; wśród ludzi, którzy w trudnym nie- 
raz życiu ciężkie łamali przeszkody i którzy pomimo to nadal zosta- 
ną optymistami, spokojnie można mówić o trudnościach, które życie 
nastręcza“. 


Chciał dać Polsce człowieka konsekwentnie zmierzającego do Je} 


wielkości, w oparciu o własne wartości moralne. 

„Człowiek w całym tego słowa znaczeniu kochać musi, nie wsty- 
dząc się swego wczoraj, by żyć pracując w dniu dzisiejszym, by się 
jego znowu nie wstydzić jutro“. 

Wreszcie chciał w życie państwa naszego wpoić szacunek dla 
pracy i poczucie ważności czynu. 

„Jedynie czyn ma znaczenie. Najlepsze chęci pozostają bez skut- 
ku, o ile nie pociągają za sobą następstw praktycznych“. 

„Idą czasy... a zwycięzcą będzie ten, kto potrafi utrzymać to, co 
zyskał, albo odrobić to, co stracił. 

Chciałbym wnieść od was do Polski całą waszą umiejętność 
pracy, któraby Polskę przeniknęła, dać umiejętność zorganizowania 
pracy sumiennej, umiejętność pracy uczciwej". 


Jakże niezliczone przykłady Jego nasilonej pracy wychowawczej 


można spotkać w Jego pismach z tego okresu. | tu Go czekało naj- 
więcej zawodów, tu musiał przetwarzać sam siebie, aby znaleźć nowe 
drogi właściwe dla polskiego społeczeństwa. 

Pamiętamy, jak w pierszych nieomal miesiącach władzy Naczel- 


nika Państwa chciał uczynić nad Wisłą „cud prawa“, przekazując wła- 


dzę w ręce Sejmu i jak potem musiał zmieniać metody, szukać 
ostrzejszych. Musiał przyjść przewrót majowy 1 potem wspomnienie o 
»swistaniu bata”, do którego taką czuł odrazę. 

A myśl Jego zawsze wybiegała naprzód i zmierzała do ideału 
Polski, w której wielkość zwyciężać będzie rzeczy małe i ku słabości 
wiodące. 

Nie sposób wymienić wszystkich idei wychowawczych, które na 
tę pracę się składały. Należało by znowuż uzupełnić ten zakres idea- 
łów, które wyliczył Łempicki. 

Chcę wspomnieć tylko o jednym: o tych szczytach kulturalnych, 
o których wczoraj słyszeliśmy od Głowy Państwa, a które Piłsudski 
zawsze miał na widoku 

Czy weźmiemy otwarcie Uniwersytetu Wileńskiego, czy Liceum 
Krzemienieckiego, czy sprowadzenie prochów Słowackiego, które rozka- 
zał wnieść generałom do podziemi królewskich, bo królom był równy, 
wszędzie widzimy w natłoku zadań państwowych troskę o wysoką 
kulturę, poprzez którą widział drogę do wielkiej siły moralnej narodu. 
Przytoczę fragment mało znany z listu do rektora uniwersytetu w Wil- 
nie, kiedy na rzecz tego uniwersytetu ofiarowywał swoje pobory. 

„Obok tego, gdyby jakaś część, chociażby niewielka, była dana 
na najniepraktyczniejszy, lecz tym bardziej drogi mi wydział, byłbym 
rad. Dumny zawsze jestem, że Wilno ma taki wydział, jakiego nie ma 
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gdzie indziej, a tak się boję, iż zimne podmuchy poziomego, glupie- 
go rozumu zdmuchnąć mogą i tu ledwo tlejący się płomyk piękna w 
życiu, że chciałbym choćby trochę protestu z mej strony złożyć”. 

Czy może być stosunek do zagadnienia bardziej piękny i wycho- 
wawczy: poprzez ofiarę protest przeciwko „zimnym podmuchom po- 
ziomego, głupiego rozumu”. 

Nie zamierzam jednak ani wyliczać wszystkich idei wychowaw- 
czych Piłsudskiego, ani układać z nich konstrukcyj. 

Tym bardziej nie zamierzam komentować Jego czynów, czy wy- 
powiedzi. llekroć słyszałem takie komentarze, prawie zawsze stawały 
się one pomniejszaniem głębokiej myśli Wielkiego Marszałka. Wszelkie 
próby nawiązywania ich do takiej czy innej koniunktury były sprzecz- 
ne z Jego najgłębszą istotą. Nigdy przez swoje stwierdzenia nie zmie- 
rzał do załatwienia doraźnych celów -— działanie Jego było zawsze 
długofalowe, a mys! dalekosiezna. 

Pragnę szukać tego działania już zza grobu, pragnę pokusić się o 
szukanie przyczyn siły i trwałości tego oddziaływania zza świata. 

Twierdzę, że to oddziaływanie ciągle odbywa się” po Jego śmier- 
ci i będzie działać w narodzie i państwie naszym z coraz wiekszą 
mocą. 

Niespełna 4 lata dzielą nas od Jego zgonu. 

Można rzec, że jest to nie okres, lecz chwila dziejowa. W po- 
równaniu z życiem prywatnym stanowią te 4 lata tyle, co kilka go- 
dzin przebytych od chwili pogrzebu. A jednak, jak mi się zdaje, prze- 
żyliśmy już 3 etapy. Pierszy etap — to pierwszy rok po śmierci Pił- 
sudskiego. Życie nasze szło dawnym rozpędem, zdawało się, że jesz- 
cze jest między nami, że jeszcze nami rządzi z Belwederu. 

Niebawem jednak przyszedł etap drugi i szukanie dla Polski no- 
wych dróg. Przyszły próby godzenia tego, co za życia Piłsudskiego 
pogodzić się nie dało. Próby godzenia rycerskich idei legionowych, 
pełnych ofiarności, z nieodpowiedzialnym rozpasaniem i wybrykami 
O.N.R,-u, próby godzenia Piłsudskiego z Dmowskim.° 

Jakże dalecy byliśmy w tych próbach od Piłsudskiego... Jakże 
pełen pogardy był Piłsudski dla płytkiej ugody poglądów.. Kiedy 
ocenia rok 1863, tak mówi o jego wielkości: „Gdym karty historii 
Rządu Narodowego przerzucał, pytałem siebie, gdzie przy tej cudow- 
nej treuga Dei był spór, gdzie podziały się te namiętności, które przy 
wybuchu powstania tak żywo grały? Czy Czerwoni i Biali, jedni i 
drudzy przebrali się w kolor różowy i różaną wodą zlewali siebie ku 
uspokojeniu własnemu? Nie. Ludzie zostali ludżmi, a z nimi namięt- 
ności i ich siła. Umieli się przezwyciężać, a przy tym zwycięstwie 
nawet ludzie mali stanęli do pracy, jako ludzie godni swojej epoki”. 
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Była próba przedstawienia Piłsudskiego, jako symbolu roman- 
tyzmu polskiego, polskiego serca i polskiego miecza, a Dmowskiego— 
jako polskiego rozumu i rozwagi. 

Piłsudski i Dmowski—to dwa zupełnie odmienne światy, które 
nie dadzą się uzgodnić, to dwa inaczej tętniące serca, dwa inaczej 
myślące umysły. 

Nie dadzą się pogodzić ze sobą ani za życia ani po śmierci... 
Jakże wielką ponieślibyśmy winę wobec Piłsudskiego, gdybyśmy więcej 
tych prób godzenia, prób „przebierania się w kolor różowy i zlewa- 
nia różaną wodą“ czynili. Nie szlibyśmy wówczas na pewno po dro- 
dze Jego wskazan. 

Były i inne próby, próby naśladowania obcych wzorów. Wypły- 
wali ciągle polscy faszyści, czy inni totaliści pod różną postacią. 

A stosunek Marszałka do wzorów obcych był jasny: „Tęskniąc 
do normalnego przejawu życia narodowego, jakim jest państwo pol- 
skie, szukałem czynników, danych, które niesie ze sobą rasa polska, 
w których się czuje dobrze, które potęgują siły jednostki i narodu. Bo 
cudza dusza to rzecz niebezpieczna”. 

Próby szukania tych obcych wzorów już chyba są poza nami, 
tak, jak w ogóle jest poza nami okres szukania dróg nowych, nie- 
zgodnych z wskazanymi przez Jego życie, życia tego osiągnięcia i Jego 
testament. 

Próbowaliśmy w okresie minionym zadośćuczynić pamięci Mar- 
szałka przez stawianie takich czy innych pomników. Winniśmy nie- 
wątpliwie i ten hołd, przyjęty przez wszystkie narody, nie wyłącza- 
jąc naszego, oddać Jego wielkości. Ale Piłsudski nie dał się nam do- 
tychczas „ubronzowić”. Sam sżukałem rzeżby Marszałka, aby ją u- 
mieścić w Kolumnowej sali Liceum Krzemienieckiego i nie znalazłem 
takiej, która by w sposób dostateczny oddawała potęgę Jego postaci, 
która by była godna uczczenia Jego pamięci. 

Piłsudski nie mieści się dotychczas w martwym tworzywie, siłą 
wychowawczego oddziaływania wyrywa się do życia, które już bez 
Niego posuwa się naprzód, ale po wytyczonych przez Niego drogach. 
Przychodzi trzeci etap życia Państwa i Narodu po Jego śmierci — 
etap, według mnie, niewątpliwego zwycięstwa Jego idei i wskazań. 

Zwycięstwem Jego myśli w narodzie i Państwie naszym jest wy- 
trwałe dążenie do posiadania silnej armii. Jesteśmy pod tym wzglę- 
dem wszyscy zgodni i nie ma w Polsce ugrupowania, ani człowieka, 
który by dzisiaj znaczenia silnej armii dla Polski nie rozumiał. 

Jest to podstawą naszej siły w świecie, a zarazem najbardziej 
rzetelnym świadectwem zdolności do samodzielnego bytu, najlepszą 
jego gwarancją. Jednocześnie jest to plon wysiłków wychowawczych 
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Piłsudskiego od „idei stworzenia siły fizycznej“ począwszy, poprzez 
idee walki czynnej, do stworzenia polskiego żołnierza, silnej, spoistej 
wewnętrznie polskiej armii. Toteż wezwania dzisiejszego Wodza Na- 
czelnego do skupiania się dookoła zadań obronności kraju zastały 
naród psychicznie przygotowany do ich wykonania. 

Za tym posiadaniem siły zbrojnej musiały przyjść kolejno inne 
momenty. Pierwszy — to odcięcie się od udzielania jakichkolwiek 
usług innym, okazanie mocy obrania własnej, od nikogo niezależnej 
drogi. 

„Naród polski jest słaby wewnętrznie... z trudem zdobywa się 
na prawdy mocne i silne, samodzielne, i dlatego łatwo służy obcym, 
dlatego nie widzi wstrętu do służby obcemu, a nie dla siebie jedynie“. 

Przez całe życie walczył słowem, czynem i przykładem z tym 
zjawiskiem. Nie uznawał wolności ograniczonej. Nie chciał wojska na 


' poły polskiego, na poły niemieckiego — wybrał dla siebie więzienie, 


nie dowodzenie takim wojskiem, a obozy koncentracyjne zamiast tej 
służby wojskowej — dla żołnierzy swoich. Wybrał dalszą walkę w 
tragicznych warunkach o prawdziwie niezależną Polskę, a nie po- 
przestał na państwie sezonowym, jakie mu proponowała międzynaro- 
dowa konferencja w Spaa. Odrzucał wszędzie kompromis tam, gdzie 
on nie był zgodny z istotnym interesem Państwa. Stworzył wreszcie 
samodzielną polską politykę, opartą na zasadzie liczenia wyłącznie 
na własne siły. 

Przeżywamy dni, w których widzimy, jak dalece zawodne, jak ni- 
weczące naród i jego samodzielne istnienie wydała wyniki po- 
lityka obietnic gabinetowych. Jesteśmy świadkami, jak w niwecz 
-obrocilo się państwo czesko-słowackie, które posiadało tyle obietnice 
i gwarancji międzynarodowych, państwo gospodarczo bogatsze od nas, 
państwo posiadające świetne fabryki broni i amunicji, ale państwo, 
którego naród nie był zdecydowany na chwycenie tej broni. 

W rezultacie naród czeski poprzez dobrowolną zgodę, jakby wła- 
snymi rękami, wykreślił swoje imię z listy narodów zdolnych do sa- 
modzielnego istnienia. 

Piłsudski przez całe życie swoje chronił naród polski przed wy- 
tworzeniem dlań tego rodzaju sytuacji a jednocześnie walczył z wy- 
godnictwem i pacyfizmem w narodzie. Uczył naród rozumienia istoty 
wojny, jej niebezpieczeństwa i konieczności gotowości narodu do samo- 
"obrony. Dzisiaj naród polski zgodny jest w swym jednoczeniu się do- 
okoła armii. Znana nam wszystkim jest ofiarność w całym narodzie. 
Znana nam jestjego postawa w chwilach grozy i 19 marca r. ub. kie- 
"dy groził nam zatarg z Litwą i w dniach odzyskania Zaolzia. Niewąt- 
'pliwie taka sama jest postawa narodu polskiego w dniach, które prze- 
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żywamy obecnie. W tym tkwi trzecie zwycięstwo Piłsudskiego — zza. 
grobu. 

Ale nie tylko prawa wojny i znaczenia ofiary mienia i życia dla 
obrony ojczyzny i honoru nauczył nas Piłsudski. 

Cytowałem już Jego słowa o pracy ludzkiej, którą uważał za ży- 
wioł ludzki, godny największego szacunku, a pracę zbiorową uznał za 
zdolną do tworzenia największych cudów. 

Wysunięciu odpowiedzialnej pracy na czoło życia naszego może: 
najwięcej miejsca poświęcił w swoich przemówieniach. 

Między innymi mówił: „Tylko ‘czyn ma znaczenie. Najlepsze 
chęci pozostają bez skutku, o ile nie pociągają za sobą następstw 
praktycznych". Tak niedawno jeszcze słyszeliśmy na zebraniach i czy-. 
taliśmy w prasie obszerne dyskusje na temat stworzenia właściwych 
warunków do poprawy koniunktury i stwierdzające niemożność 
rozwoju gospodarczego, bez powrotu do warunków, zapewniających 
nieograniczone nieomal zyski do przedsiębiorców. | oto niezależnie 
od tej dyskusji przyszło „praktyczne działanie”, które w efekcie przy- 
nosiło skuteczny czyn jeden za drugim: a więc i Gdynia, i C.O.P., i 
rozwijające się miasta i zmieniająca z roku na rok swój wygląd wieś 
i wiele innych przykładów możliwych do przytoczenia. Nie czekając 
na mannę z nieba, lub pomoc takich, czy innych możnych tego świa- 
ta, wysiłkiem i trudem całego narodu przedzieramy się poprzez nędzę 
ku lepszej, samodzielnej przyszłości gospodarczej, tak samo, jak żoł- 
nierz Jego bez butów, nieraz o głodzie przedzierał się przez szeregi 
wroga ku silnej Polsce niepodległej. 

Nie słowa a czyn nabierają w Polsce znaczenia. | tu znowu sta- 
je przed nami wizja Piłsudskiego — wielkiego wychowawcy narodu. 

Są również przykłady negatywne. Przykłady, mówiące jak wiele 
szkody wyrządzamy narodowi, ilekroć nie zwracamy uwagi na wskaza- 
nia i ostrzeżenia Piłsudskiego. 

„Swoboda“, mówił Piłsudski. „to nie jest kaprys, to nie jest „mnie 
wszystko wolno a innemu nic“, — swoboda, jeśli ma dać siły, musi 
jednoczyć, łączyć, musi rękę sąsiadom i przeciwnikom podawać, musi 
godzić sprzeczności, a nie tylko przy swoim się upierać”. 

O tym wskazaniu zapominaliśmy nieraz. Najbardziej jednak ja- 
skrawy proces rozpasania się swawoli stwierdzić musimy na terenie 
akademickim, zwłaszcza we Lwowie. 

Znane są wszystkim lwowskie wypadki, kiedy i bójka i pałki i 
petardy były zakończeniem naukowego odczytu — tylko dlatego, że 
kto inny, a nie partia bojówkarska ten odczyt organizowała. Znana 
jest również reakcja całego społeczeństwa na te wybryki. Nigdzie nie 
spotkały się one z uznaniem. Wyrzekli się ich nawet inicjatorzy. Ale. 
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kto obserwował życie akademickie od szeregu lat, musiał być przy- 
gotowany na to, iż epilog wybryków akademickich musi być podob- 
ny do tego, jaki obecnie wywołał tak silną reakcję społeczeństwa. 

Tolerowana była swawola, właśnie ta swawola, która mówiła 
„mnie wszystko wolno, a drugiemu nic“, bezkarnie były rzucane zza 
pleców zgniłe jaja na najwyższego dostojnika Almae Matris; autono- 
nomią wyższych uczelni był chroniony bandycki wypadek obrzuca- 
nia zza płotu kamieniami i petardami pochodu, który spokojnie i le- 
galnie posuwał się po ulicy. 

Bezkarność tych wybryków prowadzić musiała do anarchii i to 
anarchii barbarzyńskiej. Kiedy wreszcie została obudzona właściwa 
reakcja na ten stan rzeczy, chcę twierdzić, że znalezienie źródła zła i 
jego potępienie jest wejściem na właściwą drogę walki z nim. Wal- 
ka ze swawolą w imię obrony swobody, której Piłsudski był najgor- 
liwszym wyznawcą i obrońcą, jest znowu wejściem na drogę wskazań 
Piłsudskiego, jest znowu zwycięstwem Jego w narodzie. Pośród wie- 
lu przykładów, które jeszcze mógłbym cytować, wspomnę o jednym, 
może dla naszego narodu, a zarazem sytuacji dzisiejszej, —najważniej- 
szym. Jest to sprawa oszczerstwa i plotki, o których Piłsudski tak 
mówił: „Żyjemy w czasach, w których prawo oszczerstwa i szarpania 
czci cieszy się nadzwyczajną swobodą, a nawet uznaniem... Te oszczer- 
stwa, ta uporczywa metoda łgarstwa, którą to zdolnością odznaczają 
się pewne stronnictwa, mające wpływ na społeczeństwo, na dusze 
wielu Polaków, mają źródło w niewolnictwie.. Choroba ta jest głęb- 
sza, aniżeli nam się zdaje. Kłamstwo jest chorobą wielką. Oszczer- 
stwo ma dlatego duże znaczenie, że mu wierzą*. 

Sądzę, że i na drodze walki z plotką, kłamstwem i oszczerstwem 
niebawem zaczniemy posuwać się naprzód, one bowiem są najwięk- 
szym wrogiem zjednoczenia narodu, one ze swej jadowitej piany utka- 
ły między nami taką sieć, że jej rozwikłać nie możemy, a nieraz na- 
wet dostrzec przez nią właściwego obrazu ludzi, z którymi stale obcu- 
jemy. W rezultacie tak, jak mówi Piłsudski: „podzieliliśmy się na kil- 
ka rodzai Polaków, iż mówimy jednakim językiem, a inaczej nawet 
słowa polskie rozumiemy“. 

Walka jednak z tą naszą chorobą „głębszą, aniżeli się nam wy- 
daje”, również jest rozpoczęta. Żałować należy, że dopiero po ponow- 
nym smutnym doświadczeniu — jednak znowuż stwierdzić muszę, że 
to doświadczenie nie wykazało nic innego, jak genialną zdolność Pił- 
sudskiego nie tylko wykrywania słabości narodu, ale wychowawczego 
tępienia tych — najgroźniejszych. 

Nie będę nużył więcej stwierdzaniem faktów, iż w zasadniczych 
przejawach życia zbiorowego Polski Piłsudski ponownie zwycięża. 
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choć juz nie wydaje rozkazów 

Chcę szukać tej zwycięskiej siły wychowawczego oddziaływania 
Piłsudskiego, siły tak wielkiej, że zwycięża po śmierci.- 

Jakże nietrudno ją znależć. Piłsudski „syn swobody“, jak sam się 
nazywa, był jednocześnie jakby ucieleśnieiem historii naszego narodu: 
Szukając dróg do niepodległości i umocnienia niezależnego bytu oj- 
czyzny, przenikał Piłsudski nawskroś podstawy działania naszego na- 
rodu w momentach jego najwyższych uniesień i osiągnięć, jak również 
najbardziej bezradnej słabości, W historii naszej wynajdywał najlepsze 
drogi ku osiągnięciom, a jednocześnie wysiłkiem całego istnienia swe- 
go podejmował próby i wskazywał najskuteczniejsze metody walki 
ze słabością i wadami narodu polskiego. 

Nie był On tylko człowiekiem zwycięskiego czynu. Czer- 
piąc ze źródła historii, geniusz Jego ani chwilę nie tracił świadomości, 
iż stworzenie i utr walenie niepodległości i mocarstwowego rozwoju 
Polski nie może być zadaniem wyłącznie jednego pokolenia. Dlatego 
planami Swymi w daleką przyszłość sięgał, a tej przyszłości podstawy 
widział w „odrodzeniu duszy polskiej”, w przeobrażeniu zbiorowo- 
ści polskiej z niewolniczej na wyzwoloną i ponoszącą wyłączną odpo- 
wiedzialność za swoje czyny i przyszłość. 

Oto główne źródło wychowawczego oddziaływania Piłsudskiego 
na swój [naród, oto główna przyczyna faktu, że tego oddziaływania 
nie zamknęły „przepastne bramy śmierci”. 

Ale przyczyn tych znacznie więcej: niezmordowanie i przez całe 
życie dla Polski tętniące Jego serce nie znało chwil upojeń ani po- 
tępienia, które by przerywały niezawodne Jego działanie wyłącznie 
w imię Polski. 

Nie szczędził najbliższych, gdy zawinili, nie przekreślał wrogów, 
gdy miał nadzieję, że ich praca dla Polski może być jeszcze poży- 
teczna. 

Wszystkim nam są znane fakty, gdy po zamachu na Siebie i 
pierwszy Rząd Polski zwolnił pułk. Januszajtisa i innych od odpowie- 
dzialności a następnie mianował go generałem, a Sapiehę, współuczest- 
nika zamachu, ministrem Spraw Zagranicznych. Znamy przykład t.zw. 
Brześcia, kiedy chroniąc Państwo od anarchii, rękę karzącą uniósł tak 
wysoko, iż nie aszczędził ludzi z partii, od której sam swe działanie 
rozpoczynał. 

Nie oszczędzał Siebie nigdy w niczym i nigdy nie cofał się przed 
najstraszliwszym przeżyciem. Nie cofnął się przeto przed najgorszą 
tragedią swego życia, kiedy w 1926 roku zdecydował się na objęcie 
w Polsce władzy siłą i na stoczenie bratobójczej walki. 

Nie było Mu nigdy straszne niebezpieczeństwo osobiste. Kiedy 
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rozmawiamy z Jego żołnierzami, przytaczają moc faktów, gdy siłą 
trzeba było „Komendanta* powstrzymywać od narażania Siebie na 
niewątpliwą grozę śmierci Zawsze w legionach chciał być tam, gdzie 
warunki były najtrudniejsze a niebezpieczeństwo największe. To samo 
powtórzyło się w 1920 roku, kiedy nie zechciał pozostać w Warsza- 
wie, a stale był w ośrodkach walki najtrudniejszych i najbardziej de- 
-cydujacych. Przykładów cytować nie trzeba. 

Wszyscy wiemy, że zawsze od Siebie zaczynał odpowiedzialność 
rofiarność. | stąd płynęła gotowość wszystkich, którzy szli za Nim, 
do pochodu nieustającego, chociażby na śmierć niechybną. Dlatego 
również Jego postać niezłomna i świetlana jest głównym drogowska- 
zem dla całego narodu po Jego śmierci. Dlatego ilekroć Państwo o- 
czekiwać będą ciężkie chwile, cały naród skupi się na drodze Jego 
wskazań, które są jedynymi wskazaniami historii, wskazaniami, które 
już tyle najcięższych prób życia wytrzymały. - 

Na zakończenie parę słów o obecnym Wodzu Naczelnym, Mar- 
szetku Śmigłym-Rydzu, którego imię wiążemy z Piłsudskim nie tylko 
przez zbieżność dni ich patronów. 

Istniały próby, dokonywane przez polską małość, przeciwstawia- 
nia jego wielkości — wielkości Piłsudskiego. Dawały się słyszeć po- 
wiedzenia, że niewiadomo, czy epoka Rydza-Śmigłego nie okaże się 
większą od epoki Piłsudskiego i niewiadomo czyja wielkość zwy- 
cięży. 

To głupstwo oczywiście mądrych głów się nie trzymało. Ale za- 
sięg głupoty ludzkiej w świecie jest niemały i na tle tych sugestii ro- 
dzić się poczęła nowa plotka, może nowa intryga. Irzeba przeto, gdy 
mówimy o historycznym działaniu wychowawczym Piłsudskiego i od 
tej strony spojrzeć prawdzie w oczy, by nie pozostawiać żadnych nie- 
domówień i niejasności. 

Marszałek Śmigły-Rydz przez całe życie Piłsudskiego był jednym 
z najbliższych Jego współpracowników, był wybranym spośród Jego 
uczniów. W niejednym rozkazie Piłsadskiego nagrodzony został wy- 
razna z Jego strony pochwałą. Jak pisze „Gazeta Polska“, u boku 
Piłsudskiego zdobywał swoje „złote ostrogi“. Toteż z radością i ulgą 
przyjęliśmy wiadomość, że w Jego ręce złożone zostało naczelne do- 
wództwo armii. 

Jesteśmy pewni, że cały trud swego życia odda bez reszty na 
zapewnienie obronności Polsce. Wiemy, że dla tego celu nie cofnie 
się przed żadnym wysiłkiem osobistym, ani wysiłkiem armii czy na- 
rodu. Każdej chwili naród gotów jest stanąć w szeregu pod jego na- 
czelne rozkazy. Na każdy zew jego skupiamy się dookoła armii, by 
nieść jej pomoc materialną, czy też służyć moralnym oparciem. 
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Umiemy jak najwyżej wznieść jego autorytet i potrafimy tego 
bronić. Ale zarazem zdajemy sobie doskonale sprawę z tego, jak nie- 
naruszalne są dla niego wskazania Piłsudskiego. To umacnia i pod- 
nosi jego autorytet w narodzie i ilekroć w swym przemówieniu do 
wskazań Piłsudskiego nawraca, ilekroć tak, jak 19 marca składa wie- 
niec w Belwederze, towarzyszą mu serca nasze. 

A więc właśnie dzisiejszy Wódz Naczelny Marszałek Śmigły- 
Rydz jest postacią, która ucieleśnia w sobie ciągłość działania wycho- 
wawczego Piłsudskiego. Wielokrotny prymus szkoły Marszałka Pił- 
sudskiego — Marszałek Śmigły-Rydz - jest najbardziej wyrazistym 
rzecznikiem zwycięstwa idei tej szkoły w całym narodzie. Szkoła 
twarda była i na granitowych stanęła podstawach i dlatego działal- 
ność jej będzie wieki trwała: a poprzez potęgę swych założeń wy- 
chowawczych zawsze będzie zwyciężać, a z nią zwyciężać będzie. 
Polska. 

A gdy Polska będzie zwyciężała „nie tylko siłą liczby i wagą 
swego bogactwa, ale i potęgą, ale i potęgą ducha i mocą własnej na” 
rodowej kultury — wtedy dopiero zwycięstwo myśli Józefa Piłsud- 
skiego będzie całkowite i ostateczne”. 


Z PISM JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO. 


Nie chcę dopuścić, by gdv oczy zamknę, mego głosu przy tworze- 
niu mojej vostaci brakowało, mego stwierdzenia własnej mojej pracy. 


Sprawa wileńska. wykł. II 25.VI11.1928, 


Gdy sięgam pamięcią w owe czasy, gdy myślą dzień po dniu i ty- 
dzień po tvgodniu przebiegam, gdy przypominam sobie ówczesną pracę 


innych i swoją, to nie szukam goryczy, a prawdy jedynie, która daje- 


historię, tę wielką mistrzynię życia. Prawda cicho jeszcze stąpa przez 
Polskę, która historii swojej dotychczas nie zna. A prawda jest tak tat- 
wa: wszyscyśmy grzeszyli, wszyscy byliśmy stabi, wszyscyśmy od mu- 
sów dziejowych uciekali, Czyż prawda tak trudna jest do powiedzenia? 


Czyż trzeba przez słowa kłamliwe nowe węzły platac? Czyż łgać ciągle- 


o Polsce trzeba, gdy się o sobie mówi? 
Powtarzam zawsze, błagam: prawdy pod korcem nie chować, bo 
ona wyjdzie, skoro jedno kłamstwo drugiemu zaprzeczać musi, 


„Pierwsze dni Rzplitej*. 
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Słabość ma zawsze jedną konsekwenje — zomitcwanie do wielkich 
słów bez treści. Mamy też to wszędzie. Jeżeli się przebiega dokumenty 
historyczne, czyta ówczesne określenia, znajdziemy wszędzie pompatycz- 
ne słowa, którym treść nie odpowiada. Wszędzie, że tak powiem, słowa 
przekraczają zamiary, gdyż zamiary istotnie są skromne a wielkie 
słowa wyrzuca się jak gdyby dla przykrycia skromnych zamiarów, 
dla ukrycia swej niemożności istotnego wprowadzenia w życie tego, 
co się mówiło. Jest to charakterystyka zawsze słabości. Silny nigdy 
tak nie postępuje. 

Związana jest z tym jakaś dziwna nerwowosc, która jest też wypty- 
wem słabości. To, co jest, wie się dziś, a nie wie się, co będzie jutro. 
Wydaje się. jak gdyby wypadki biegły, nie licząc się najzupełniej z tym, 
co człowiek mówi i co myśli. przerastając w danej godzinie człowieka, 
który jest za mały w stosunku do zdarzeń. Stąd ciągłe oczekiwanie, że 
ktoś cos zrobi. 

Jest wreszcie słabość, polegająca na poczuciu zależności od czegoś, 
co nie jest Polską, i na braku sił do złamania tego, co nie jest Polską. 


„Pierwsze dni Kzplitej*. 


„W wielkim chaosie i rozprzężeniu, które ogarrelo po wojnie całą 
środkową i wschodnią Europę, chciałem właśnie z Polski uczynić ośro- 
dek kultury, w którym rządzi i obowiązuje prawo. 

Wśród olbrzymiej zawieruchy, w której miliony ludzi grozstrzyga 
sprawy jedynie gwałtem i przemocą. dążyłem, by właśnie w naszej Oj- 
czyźnie konieczne i nieuniknione tarcia społeczne były rożstrzygane w 
sposób jedynie demokratyczny: za pomocą praw, stanowionych przez wy- 
brańców narodu. 

Starałem się osiągnąć swój cel jak najśpieszniej. Chiałem bowiem, 
by kładąc trwałe fundamenty pod swe odrodzenie, Polska wyprzedziła 
sąsiadów i w ten sposób stała się siłą przyciągającą, dającą zapewnie- 
nie chocby nie najszybszego, lecz spokojnego i prawnego rozwoju." 

Z deklaracji dotyczącej złożenia urzędu Na- 


czelnika Państwa w ręce Marszałka Sejmu. 
(20 lutego 1919 r.) 


Legenda i sława wzięły nas na swe skrzydła, i niosły naprzód. Jeśli 
jest w legendach coś fałszywego, to one naprzód daleko nie zajdą, 
wstrzymają się u wrót serca. Nasza sława i legenda przed tymi wrota- 
mi sie nie zatrzymaty. : 
O wartości żołnierza legionów. 
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R. Chrominski. 


POLSKI „SIŁA FATALNA”. 


Po raz czwarty obchodzimy dzień imienin Józefa Piłsudskiego 
bez Niego: Wtedy, gdy żył między nami, gdyśmy Mu życzenia skła- 
dali, śląc do Belwederu z serca wyjęte słowa o przywiązaniu i trwa- 
niu przy Jego idei — wydawało się nam to łatwe, jedyne do spełnie- 
nia, proste do wykonania — bo szły do Niego. Bośmy wiedzieli, że o 
Niego oprzeć się mogą nasze myśli, nasze poczynania, że On im do- 
da mocy, że on nas samych podeprze.. Jego żyjąca między nami ży- 
jącymi obecność czyniła wszystko jasnym i zrozumiałym. 

Jakże dziś jest inaczej. To, że nie można już pójść pod Belwe- 
der z cichą nadzieją, że może gdzieś choć mundur Jego w przejściu 
zabłękitnieje, to, że nie można usłyszeć |ego żywego słowa — jak 
zmienia ten dzień, jak zmieniło dookoła nas życie — życie narodu, 
państwa, życie każdego z nas z osobna. 

W życiu, nie tym — szarym, o doraźne wyniki dbalym, ale tym, 
głębszym, bardziej godnym miana człowieczego, nastąpiła olbrzymia 
wyrwa. Nie podobna wszystko tak szybko wewnątrz siebie przestroić 
by nie odczuwać braku tego idealnego pionu, co plecy prostował, 
kazał dostrzegać szerokie okręgi, a prawdę wielką, niezaprzeczalną, 
wskazywał, spokój z poczucia słuszności płynący oddanej sobie jed- 
nostce zapewniał. 

Wraz z osieroceniem powstały nagle dokoła przeróżne . wątpli- 
wości. Co dawniej było jasne, proste, logiczne, bo szło od Niego 
dziś staje się o wiele trudniejsze, gdy brak Jego wspierającej obec- 
ności. Trwoga, że inaczej, nie tak jak On chciał i kazał, rozumie 
się Jego wskazania, że się w tych sprawach, które czas po Jego już 
odejściu przyniósł, nie tak, jakby On myślał, postępuje. Brak nam 
Jego Autorytetu, Jego Geniuszu, który porywał za Sobą nawet 
wtedy, gdyśmy nie mogli dosięgnąć myślą Jego zamierzeń, pa- 
trzących daleko w przyszłość — ten Autorytet najwyższego szlachec- 
twa Ducha wystarczał nam w zupełności tam, gdzieśmy już do zrozu- 
mienia Jego Geniuszu nie dorastali. Wypływające z braku Jego fi- 
zycznej obecności poczucie osamotnienia i czasem zagubienia — któ- 
rego być nie powinno, bo wciąż w obliczu Jego Ducha stoimy — ka- 
że pytać badawczo samego siebie: gdzie droga moja? gdzie droga 
Piłsudczyka?... 

Piłsudczyk.. To nie tylko ten, któremu dany był choćby naj- 
mniejszy udział w wielkich wydarzeniach kreślonych przez Wodza, — 
to ten, który wewnątrz siebie zbudował odpowiednią, zgodną z Jego wo- 
lą, działaniem, tendencją postawę wobec każdego zjawiska życia, — 
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który jest w mikroskopii swych możliwości skromnym ich przedłuże- 
"niem. To ten, który w wypadku zawahania się na drogach rozstajnych 
myślą zwróci się do wskazań Wodza, do Jego utrwalonego w swej 
-duszy obrazu i z nich poweźmie wytyczne. 

= Mieszczą się w tym dwa elementy: wierność Komendantowi i 
właściwe, nie przesłonięte żadną naleciałością ujmowanie Jego postaci. 

Wierność — to wielkie słowo, które w każdym uczciwym czło- 
wieku budzi oddżwięk. Wierność dochowana Temu, co „pod Wieżą 
Srebrnych Dzwonów śpi”, jest obowiązkiem najpierwszym, najprostszym 
a poziomy górne życia wyznaczającym. 

Złamanie tej wierności — to tylko niska gra na fali koniunktury, 
albo serce małe, niezdolne, niewarte, by utrzymać pion i kierunek 
idei, którą On dał. 

Nie zatrzymujmy się więc zbyt długo na granicy, skąd się roz- 
chodzą drugi prawdy i małości. „U bram domostw i serc postawmy 
straże“, jak w dniach żałoby nakazywał Prezydent. 

Niech strzegą przed znikczemnieniem .... 

Podejmujemy drugą myśl — o należytym ujęciu postaci Piłsudskiego 

Rzecz jasna — obcy tu musi być wszelki „talmudyczny* stosu- 
nek, jakieś tworzenie komentarza, czy — przewodnika do źródeł wiel- 
kości Józefa Piłsudskiego, ale zbyt wiele jest jednak faktów i myśli 
— Jego spuścizny, by nie wyznaczały często bardzo ścisłych wskazań. 

To prawda, że złe siły nie drzemią, że i ci — wiecznie trwali 
wrogowie Józefa Piłsudskiego ze wszystkich okresów Jego życia i ci, 
stokroć gorsi, co z lisią miną usiłowali w rozmaitych okresach, „do- 
łączyć", by póżniej z bezczelną otwartością w swe dawne skóry sie 
przyoblec, ci wszyscy na duchową postać Józefa Piłsudskiego rzuca- 
ją jakby jakiś dziwny, w desenie i barwy przeróżne upstrzony welon, 
by oglądany obraz wydał się inny, niż w rzeczywistości. Fałszują 
świadomie, często sugestywnie, wtłaczają w oczy społeczeństwa inne- 
go Józefa Piłsudskiego, by zatrzeć, w niepamięć pogrążyć — prawdzi- 
wego. 

Podstępnie, z pozorami słuszności suflują myśl. że teraz mówił- 
by inaczej, inaczej by czynił, jakgdyby Geniusz na miesiące czy z 
roku na rok drogi pochodu dziejowego wyznaczał. 

To — gorsza, niż dawna otwarta, choć w formie najczęściej ob- 
rzydliwie plugawa walka z Józefem Piłsudskim, to — bardziej niebez- 
pieczne, bo przenikające do miejsc, gdzie tamta nie dotarłaby nigdy. 

Juz za życia Marszałka błędne przedstawianie lego postaci było 
tak rażące, iż sam powiedział kiedyś „..wszystkie prace, które w sto- 
sunku do mojej osoby są czynione w tegoczesnej Polsce, dają osobe 


“moja, oto jest Józefa Piłsudskiego, najczęściej zupełnie mi nieznanego“. 
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A nie mówił Marszałek o złej woli, czy wręcz - podłości, choć innym 
razem niewątpliwie to widział w działaniu swych wrogów, gdy mówił: 
„Gdy moje pannice, moje dwie córeczki, Wandzia i Jagusia, do 
matury staną i egzaminowane będą z historii swego tatusia, to spalą 
mi dziewczyny przy maturze. Karierę dziewczynom, zepsują patentu 
za nic w świecie nie dadzą. bo dziewczyny — powiedzą -- hodowa- 
oe były fałszem. Jakżeż, bo przecież pisano — moi państwo — jasno 
przecież napisano w dokumentach, że tatuś panienek był nicponiem. 
Dokument drugi głosi, że się wszystkim państwom sprzedawał, nato- 
miast wielkie zwycięstwo i chwały, róże i cienie Polski, cierpienia'i 
wiktorie odnosił suwerenny sejm“.. 

Jest wszakże i drugie zło. Józef Piłsudski był walką, był krze- 
«sem płonącym, wzbudzał w jednych entuzjazm, słały Mu się serca, 
pod stopy, u drugich — okrzyki oburzenia, gniewu, nienawiści. Wo- 
bec Józefa Piłsudskiego nie podobna było pozostać neutralnym. 

Tu było „albo — albo”. Zbyt wielką był pozycją w życiu Pol- 
ski, w każdej najbrzemienniejszej chwili. 

Ta wyrażna linia podziału miała swe dobre strony. 

Aż oto nadszedł czas, kiedy Józef Piłsudski — jak to dziwnie 
nie chce wyjść spod pióra— już nie mógł działać, już nie mógł być 
groźny dla tych—z przeciwnej strony barykady. 

Wtedy — „pogodzili sie“ z Nim nawet wrogowie, poczęli dołą- 
czać się, nie stawiać przeszkód w publicznym oddawaniu hołdu Jemu 
— nieszkodliwej przeszłości! | zdawało się im, że pustą formą, obna- 
szaniem Jego Imienia po obchodach, nazywaniem tym Imieniem Wielko- 
ści ulic i placów, tym nie mówieniem otreści, bijącej z Jego życia, lub 
wręcz jej zaszachrowaniem — tę treść z polskiego życia usuną. A by- 
li i inni — ci, co stali z Nim zawsze p>jeldaej stronie, ci, co z chęci 
szczerej oddania hołdu wynieśli Go na pomniki, spospolitowali, gu- 
biąc rzecz najważniejszą. Jedni i drudzy formę czczą i wynoszą—z 
rozmysłem podstępnym lub z poczciwą płytkością myśli. 

Treści żywej — nie zbraknie, ale ten rozrost formalny kultu bez 
jednoczesnego pogłębienia może być niebezpieczny. 

Nie dajmy Piłsudskiego, by z serc wyszelł na postumenty pom- 
ników. 

Czyż nie boli, gdy się czyta Jego własne słowa z okazji nagra- 
nia Jego przemówień na płytach wypowiedziane: „Najzabawniejsza 
jest jednak myśl, że kiedy mnie już nie będzie, głos pana Pił- 
sudskiego sprzedawany będzie za trzy grosze, gdzieś na jarmarkach, 
prawie na funty, jak pierniki, prawie na łuty, jak jakie cukierki." ..... 

Stosunek do Wielkości jest zawsze nie dający się bliżej okreś- 
lic. Wielkość się wyczuwa, nie rozumie, bo gdyby ją zwykły poziom 
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mógł w pełni zrozumieć, przestałaby być Wielkością. Dlatego też na 
wielkie wyczucie sercem Piłsudskiego zawsze stawiać musimy. 

Ale serce — to dziwny aparat, który czasem zbyt daleko wbrew 
najistotniejszej, żarliwej chęci służenia dobrej sprawie poniesie. 

I tu jakże wielu spośród tych serdecznie oddanych Marszałkowi 
poza grób ludzi zbudowało w najgłębszych pokładach swej duszy 
kapliczki, w których już na ołtarze wstępuje legenda Piłsudskiego. 
Piękna, szaro-błękitna legenda..,. 

Powoli wspaniały rapsod przeszłości oddala się od życia obec- 
nego, jakby odmaterializowany, traci na wyrazistości, jest celem west- 
chnień, wzlotów duchowych — oddzielony od biegu spraw Polski 
dzisiejszej wyrażną linią podziału na to, co było i na to, co jest. 

Piłsudski z legendy przestaje być ową „siłą fatalną" o czarow- 
nej mocy przeistaczania, Piłsudski przestaje wpływać co dzień, co 
każdej chwili, zawsze — na to, co czynimy, co czynić zamierzamy. 

Ale może to zwykły, naturalny objaw życia, że wszyscy wielcy 
po latach do legendy przechodzą, jak legendą stał się Kościuszko 
i Książę józef, Bem i Traugutt?.,. 

Gdyby i tak nawet było — Piłsudski legendą stać sie nie może, 
choć i to właśnie serce — bezwiednie —usiłuje Go oddalić od wszel- 
kich spraw, które Mu cierniem za życia były, co prochem stopy Mu 
zalegały. To serce chciałoby Go przenieść w dziedzinę niepokalaną, 
więc poddaje się narastającej legendzie. 

Jeszcze za życia Marszałka miałem kiedyś w ręku wiersz jedne- 
go z peowiaków, tych — z naszej kresowej K. N.—3. pamiętam — 
zaczynał się od słów: „Ty, jak legenda daleki”... 

Nie zdawałem sobie sprawy z niebezpieczenstwa, jakie zawierały i 
— z głębokiej prawdy, że legenda — to znaczy oddalenie, a przecież 
Józef Piłsudski musi pozostać bliski każdej sprawie polskiej, bo takie 
były śluby Jego ludzi po Jego zgonie. 

Nie dajmy więc legendzie Józefa Piłsudskiego. Nie dajmy, by 
przestał oddziaływać na życie — On, wciąż żywy w naszych najlep- 
szych myślach i czynach. Brońmy nie tylko przed „skwitowaniem 
rachunku”, uspokojeniem sumień ustawionym pomnikiem czy popier- 
siem, brońmy przed tworzeniem z Józefa Piłsudskiego przeszłości już 
nie ważącej na losach Polski, „bezpiecznej” dla wszystkich. Brońmy 
i przed samymi soba, by w najlepszej chęci nie stawał się On — 
Polski „siła fatalna” — „jak legenda daleki”. 
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20-LECIE SEJMU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ. 


W roku bieżącym upłynęło 20 lat od chwili 
utworzenia pierwszego Sejmu Rzeczypospolitej, 
któremu jako władzy suwerennej państwa złożył 
Naczelnik Józef Piłsudski godność Swoją, by ją 
potem z rąk jego przyjąć z powrotem jako wy- 
raz zaufania i uznania dotychczasowej pracy. 

Zamieszczamy przemówienia Józefa Piłsud- 
skiego w dniu otwarcia Sejmu wygłoszone. 


Deklaracja o złożeniu urzędu tymczasowego Naczeinika Pań- 
stwa (20 luty 1919), 


Wysoki Sejmie! 

Z chwilą, gdy losy w ręce moje oddały ster odradzającego się 
' państwa polskiego, postanowiłem sobie, jako zasadniczy, podstawowy cel 
moich rządów, zwołanie Sejmu Ustawodawczego do Warszawy. 

W wielkim chaosie i rozprzężeniu, które ogarnęło po wojnie całą 
środkową i zachodnią Europę, chciałem właśnie z Polski uczynić ośro- 
dek kultury, w którym rządzi j obowiązuje prawo. 

Wśród olbrzymiej zawieruchy, w której miliony ludzi rostrzyga 
sprawy jedynie gwałtem i przemocą dążyłem, by właśnie w naszej Oj- 
czyżnie konieczne i nieuniknione tarcia społeczne były rostrzygane w 
sposób jedynie demokratyczny: za pomocą praw, stanowionych przez wy- 
brańców narodu. 

Starałem się osiągnąc swój cel jak najśpieszniej. Chciałem bowiem, 
by kładąc trwate fundamenty pod swe odrodzenie, Polska wyprzedziła 
sąsiadów i w ten sposób stała się siłą przyciągającą, dającą zapewnie- 
nie chocby nie najszybszego, lecz spokojnego i prawnego rozwoju. 

Główne to zadanie nowych rządów niełatwe było do rozwią- 
zania. Niełatwo jest bowiem utrzymać spokój wśród szalejącej bu- 
rzy, wśród ogólnej niepewności i chwiejności instytucyj i urządzeń ludz- 
kich. Niełatwo było utrzymać równowagę, rządzić bez dostatecznych 
środków materialnych i technicznych, rządząc podczas wojny, która roz- 
gorzała na wszystkich naszych grvnicach. Toteż uwaźam za swój 
przyjemny obowiązek podnieść tu z wdzięcznością pracę tych, którzy mi 
ciężkie zadanie ułatwili i dopomogli mi szczęśliwie je rozwiązać. Skła- 
dam podziękowanie wszystkim swym najbliższym pomocnikom cywilnym 
i wojskowym, przede wszystkim zaś obu panom prezydentom Rady Mi- 
nistrów, panom Moraczewskiemu i Paderewskiemu. 

Zgodnie ze swym zasadniczym celem i głębokim przekonaniem, że w 
Polsce XX wieku źródłem praw może być jedynie Sejm, wybrany na 
podstawach demokratycznych, — obu rządom, które do życia powotatem, 
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stawiałem jako główny warunek, by uznawały siebie za rząd jedynie 

tymczasowy, a pracę swą za załatwienie tylko konieczności państwowych 

4 nie regulowały zasadniczych praw życia politycznego za pomocą de- 

= kretów, nie uświęconych uchwałą wybrańców narodu. Również zgodnie z 

tym celem całe wojsko polskie, któremu mam zaszczyt przewodzić, złoży- 

to jednobrzmiące uroczyste ślubowanie, że się podda wszystkim vrawom, 
wynikającym z uchwał i postanowień Sejmu, a osobiście razem z całym 

-= „garnizonem warszawskim złożyłem to ślubowanie dnia 13 grudnia ubieg- 

_ łego roku. 

Pomimo wszystkich przeszkód udało mi się zasadniczy cel mych 
rządów osiągnąć 1 zebrać w Warszawie pierwszy Sejm Polski w warun- 
| kach spokojnych, nie przeszkadzających jego pracom. 

W Uważam, że po jego ukonstytuowaniu się rola moja skończona 
-Jestem szczęśliwy, że posłuszny swej żołnierskiej przysiędze i swemu 
„przekonaniu — postawic mogę do dyspozycji Sejmowi swą władzę, którą 

~ dotąd w narodzie piastowatem. 

Oświadczam niniejszym, że składam urząd swój Naczelnika Pań- 

_ stwa na ręce Pana Marszałka Sejmu. 


| Przemówienie po uchwale sejmowej, powierzającej Pitsudskie- 
. Mu władzę Naczelnika Państwa (20 luty 1919). 


(zę Głęboko wzruszony, dziękuję panom za ten zaszczyt i za tę uchwa- 
te, którą panowie powierzacie mi znowu władzę, przed chwilą w rece 
= wasze złożoną. Uważam to sobie, panowie, za wielką nagrodę za ciężką, 
nieraz bardzo ciężką pracę całego mego życia, 
| Nie mogę jednak ukryc, panowie, że postanowienie wasze stanęło 
"w sprzeczności z moimi najserdeczniejszymi planami i zamiarami. Uwa: 
żam, że ja z moją naturą czynną, z moim — przyznam się otwarcie do 
wady — uporem litewskim, z moją względnie małą ustępliwością w za- 
wiłych, trudnych, a specjalnie drażliwych sprawach politycznych, mało 
się nadaję do pełnienia urzędu, który ma charakter przede wszystkim 
= polityczny. Z chwtlą więc, gdy udało mi się spełnić główne moje zada- 
nie, jako naczelnika rządu: zwołać Sejm — miałem zamiar wszystkie 
swoje siły i całą swoją energię poświęcić jedynie i wyłącznie sprawom 
tym, które uważałem dla siebie za najodpowiedniejsze, — sprawom woj- 


Ale, jako żołnierz, posłusznie staję wobec postanowienia waszego, 
~ którzy reprezentujecie tutaj całą Ojczyznę. Przyjmuję ten urząd, który 
= Wwy swoim postanowieniem mnie oddajecie. Liczę, że przy tyw zaufaniu 
f; utatwicie mi ogromnie niesienie tego ciężaru, który na barki mi wio- 

w  -żyliście. 
Te 
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MARSZAŁKOWI EDWARDOWI 
SMIGLEMU-RYDZOWI 


W dniu 18 marca, jak co roku, składamy Ci, 
Panie Marszałku, najlepsze życzenia, śląc 
szczere wyrazy oddania i trwania pod twymi — 
rozkazami. Nie mówiliśm y nigdy pustych stów, 
nie uzywalismy frazesów, by dać Ci dowód 
naszego przywiązania i posłuszeństwa — i 
dzisiejsze życzenia również nie zawierają w 
sobie nic sztucznego i nieszczerego — gdy 
chwila jest dla Polski tak wyjątkowa — gdy 
oczy nas wszystkich zwrócone są na Ciebie 
i na Armię, którzy bronicie i stoicie na stra- 
ży naszych słusznych praw i honoru — dziś 
tym goręcej, tym serdeczniej powtarzamy, że 
jesteśmy zawsze na Twoje rozkazy. Z tym 
większym zrozumieniem 1 poczuciem odpo- 
wiedzialności deklarujemy Ci nasze siły — 
Tobie, spadkobiercy, straznikowi idei Józefa 
Piłsudskiego, gdyż wiemy, Ze drogą Jego 
wskazań prowadzisz nas ku wielkiej, potez- 
nej Polsce. 

Niechaj w tej pracy towarzyszą Ci i nasze 
życzenia, jak towarzyszą Ci nasze sity. My 
obywatele kresowego Krzemieńca przyrzeka- 


mv Ci uroczyście: o sile nie zapomnimy! 


BEE. K. 


POLSKI PAPIEŻ. 


Zmarł Papież Pius XI, który sam nazywał siebie polskim biskupem, 
a był naszego kraju zawsze dobrotliwym ojcem. Pamięć o serdecznym 
stosunku do Polski w czasie nuncjatury w Polsce Achillesa Rattiego 
w latach wojny i w czasie panowania na stolicy Apostolskiej Piusa XI, 
jest w narodzie polskim trwała i wdzięczna. 

Serdeczny stosunek nuncjusza do ówczesnego Naczelnika Pan- 
; stwa Józefa Piłsudskiego był podkreślany wielokrotnie. Obu tych wiel- 

kich ludzi połączyła miłość dla Polski, która dla nuncjusza Rattiego 

była przybraną Ojczyzną, w której — jak mówił kiedyś — chętnie 
złożyłby swe ciało na wieczny spoczynek. 
Pierwsze zetknięcie się Papieża Piusa XI z Polską było podczas 
_. składania przez niego, jeszcze jako nuncjusza papieskiego, listów 
uwierzytelniających Naczelnikewi Państwa. Był to dla Polski akt do- 
niosły akredytowania przy niej, państwie nowopowstałym, przedstawi- 
ciela Papieża. Oto wyjątek z książki Mariana Pachnickiego p. t. „Pa- 
piez Pius XI. Żywot i rządy,— opisujący akt wręczania listów Na- 
czelnikow: Państwa Józefowi Piłsudskiemu. 

„Nie dziw, iż rząd nasz starał się nadać przyjęciu nuncjusza 
charakter jak najuroczystszy. Formalnie polega to na wręczaniu listów 
uwierzytelniających Naćzelnikowi Państwa i wygłoszeniu przemówień. 

Dnia 14 lipca 1919 r. w południe nuncjusz w towarzystwie a- 
diutanta Naczelnika Państwa zajechał do Belwederu. Przy wjeżdzie 
oddano mu honory wojskowe, a kapela odegrała hymn papieski. Na- 
czelnik Państwa oczekiwał nuncjusza w otoczeniu X. Kardynała Ka- 
kowskiego, ministrów i adiutantów. Minister spraw zagranicznych Pa- 
derewski był nieobecny, wiceminister Władysław Skrzyński przed- 
stawił nuncjusza Naczelnikowi Państwa. Po wręczeniu listu uwierzy- 
telniającego od papieża i pisma kard. Gasparriego nuncjusz wygłosił 
następującą mowę po francusku, jak mąż dojrzały ważąc każde słowo, 
ale z serdecznym tonem w głosie: 

„Jego Świątobliwość papież Benedykt XV, pragnąc dać nowy 
dowód uznania i życzliwości dla szlachetnej i zawsze wiernej Polski, 
wspaniale zmartchwywstałej do życia „narodowego i niepodległości, 
od tak dawna oczekiwanej, przywoływanej i przygotowywanej, po- 
stanowił przywrócić u narodu polskiego reprezentację Stolicy Św. jako 
nuncjatury apostolskiej“. 

Tymi szlachetnymi słowy rozpoczyna się list jego eminencji kar- 
dynała sekretarza stanu, w którym mi oznajmia, że Ojciec Św. raczył 
uczynić mi wielki zaszczyt, mianując mnie pierwszym przedstawicie- 
lem nuncjatury w Polsce, również na nowo powołanej do życia. 
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W tych właśnie słowach widzę nakreślone wielkie i piękne linie mo= 
jego programu: jestem w Polsce przy Waszej Ekscelencji, Panie Na- 
czelniku Państwa, widomym, mówiącym i działającym wyrazem u- 
znania i życzliwości Ojca Św. dla tego szlachetnego narodu, do wczo- 
raj męczeńskiego, dla tych, którzy z Woli Boskiej i zgodnie z prze- 
znaczeniem kierują jego losami w tym twórczym okresie istnienia po- 
lityeznego i międzynarodowego, dla Pana w szczególności zgodnie z 
dostojnym i najszczególniejszym poleceniem Ojca Św. 

Czuję się niewypowiedzianie zaszczycony, Panie Naczelniku Pań- 
stwa, że dzięki pobłażliwej dobroci Jego Świątobliwości i dzięki 
uprzejmej życzliwości Pana dano mi możność zaofiarowania mego 
skromnego współdziałania w tym godnym podziwu dziele zmartwych- 
wstania i tworzenia od podstaw, które odbywa się pod pańskim kierow- 
nictwem i szczęśliwy będę, poświęcając temu dziełu to, co mi zostaje 
z życia i zdolności do czynu. 

W ten sposób poświęcę się również sprawom narodu, który wy- 
kazał jak żaden inny, że wie i czuje, iż sprawy religijne jeśli nie są 
jedyne, są za to najważniejsze, jako podstawa i siła najlepsza ze 
wszystkich. Dążyć będę, by być wiernym wychowawcą i wyrazicielem 
mojego dostojnego Pana i Najwyższego Kapłana Benedykta XV, któ- 
ry jak wszyscy jego poprzednicy kocha Polskę i podobnie jak oni nie 
przestali, tak i On nie przestanie jej nigdy nie wyróżniać. Okażę z 
głębi serca płynące sympatię i wdzięczność dla narodu oraz wszyst- 
kich jego starań, które od wielu miesięcy nauczyłem się lepiej po- 
znawać i bardziej kochać; dały mi one wiele dowodów wzruszających 
i niezapomnianych dobroci i życzliwości. Te dowody oraz pańskie 
życzliwe przyjęcie, Panie Naczelniku Państwa, upewniają mnie i dają 
mi ufność, które poza pomocą Boską jest pierwszym warunkiem każ- 
dej owocnej pracy“. 

W odpowiedzi na tę mowę Naczelnik Państwa podniósł z na- 
ciskiem znakomite wyróżnienie, okazane dzisiaj przez Ojca Św., pole- 
gające na przywróceniu starodawnej nuncjatury w Polsce. Przypom- 
nial, iż Polska od wieków szczyci się mianem przedmurza chrześci- 
jaństwa. Przypomniał również, że w dobie Stanisława Augusta Stolica 
Apostolska nie omieszkała przeciwstawić się niecnej zbrodni trzech 
zaborców. W końcu imieniem własnym i narodu złożył hołd i wyrazy 
niezmiennego przywiązania synowskiego dla Stolicy Apostolskiej, za- 
pewniając, że Polska pozostanie strażnikiem dawnych tradycji, i „sta- 
rać się będzie jaśnieć siłami moralnymi, których źródłem jest religia“. 

Powracającemu z Belwederu nuncjuszowi lud zgotował serdeczne 
przyjęcie. 
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Achilles Ratti interesował sie bardzo sprawami, które wówczas 
były dla Polski najważniejsze. Podczas wojny 1920 roku nie opuścił 
Warszawy, uważając, że jego miejsce jest w Polsce — tam, gdzie 
go posłano i gdzie mu serce stać kazało Zamitowany historyk z 
szczególną pasją śleddził stawanie się historii, tworzenie się państwa 
polskiego. Józef Piłsudski mówi o tym: 

„Nigdy nie zapomnę wrażenia, którego doznałem w rozmowie z 
jednym z największych umysłów obecnego świata, z głową katolickie- 
go świata, Jego Świątobliwością Papieżem Piusem XV. Był On wtedy 
skromnym monsignore, reprezentującym Watykan w Polsce. Jako 
zawodowy historyk powiedział mi, że jest wdzięczny losowi, że rzucił 
Go do Polski w chwilach tak przełomowych i krytycznych dla naro- 
du polskiego i że jako historyk obserwować może życie i powstawa- 
nie nowych tworów boskich i ludzkich bezpośrednio i naocznie, gdy 
przedtem jedynie z ksiąg mógł uczyć się dziejów przełomowych”. 

„Obrona Lwowa“. 


A kiedy odwołano biskupa Achillesa Rattego do Mediolanu, kie- 
dy już później pod imieniem Piusa XI zasiadł na tronie Piotrowym, 
miłość jego dla Polski nie uległa zmianie. W dalszym ciągu Polska 
była jego drugą ojczyzną, której ze szczególną miłością błogosławił. 
‘Tak mówi o tym Józef Piłsudski na uroczystości koronacji Ostrobram- 
skiego Obrazu w r. 1927: 

„Gdy mamy tu tak wielką uroczystość kościelną, trudno nie 
wspomnieć o Głowie Kościoła. Jeżeli my nie mamy żadnych tak wiel- 
kich praw i przywilejów, abyśmy mogli żądać dla siebie specjalnych 
uprawnień przy pełnieniu obowiązków tak wysokich, jakie pełni Jego 
Świątobliwość, to mamy jednak możliwość udać się do tego senty- 
mentu, który niechybnie żywi ku naszemu narodowi, ku naszemu 
państwu. Złączeni bowiem jesteśmy z Jego Świątobliwością pierw- 
szymi poczynaniami życia naszego państwowego. Gdy Jego Świąto- 
bliwość, jako ks. Ratti, był u nas nuncjuszem apostolskim, z jego 
przeżyć ówczesnych wspólnych nie mogliśmy nie wynieść głębokiego 
przekonania, że możemy być zawsze pewni jego uczuć i sentymentu 
w stosunku do nas. Jeżeli dzisiaj ta uroczystość tak głęboko porusza 
serca miejscowe, serca Wilna, które do Obrazu Ostrobramskiego ży- 
wią tak głęboką miłość i głęboki szacunek, to zawdzięczamy to także 
Jego Świątobliwości, który jeszcze w dawniejszych czasach obiecał mi, 
że specjalnie dla Wilna spodziewa się znależć chwilę czasu dla oso- 
bistej pracy. Chcę zaznaczyć ze Polska nie tylko ma serdecznego 


przyjaciela, ale i że serce to umie być okazanym.“. 
Przemówienie na cześć Papieza Piusa Xl. — 2 lipca 1927 
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Istotnie — okazywał to serce w wielu okazjach, nawet drobny~ 
mi uczynkami świadcząc o przywiązaniu do Polski. Oto w później- 
szych latach, gdy zmęczenie lub choroba nie pozwalały mu na udzie- 
lanie audiencji pielgrzymkom, nigdy nie odmówił widzenia pielgrzym- 
ce polskiej, którą zawsze witał polskim „Pochwalony Jezus Chrys- 
tus." Jest gdzieś taka miła fotografia — Papież Pius XI wstępujący na 
rozesłany na podłodze przez łowickie kobiety pasiak. Dobrotliwość 
i serdeczność w obejściu szczególną miał dla Polaków. 


W styczniu tego roku mówił tak do gen. Wieniawy-Długoszow- 
skiego: 

„Trzy lata spędziłem w waszym kraju, przez trzy lata byłem Po-- 
lakiem, wspomnienie o Polsce noszę głęboko w pamięci i serću. Tam 
zostałem konsekrowany na biskupa. Poznałem Polskę bardzo. 
dobrze, w pierwszym rzędzie waszego Wielkiego Marszałka. Józef Pił- 
sudski zabrał mnie kiedyś do Wilna. Dwa dni i dwie nocy spędziłem 
na niezwykle interesujących rozmowach. Mógłbym Panu o nim opo- 
wiadać bez końca. Był to człowiek niezwykłej miary“. 


„.„W tych ciężkich czasach Polska moze, a nawet powinna ode- 
grać wielką rolę w przywróceniu świata do równowagi... * 
Gazeta Polska 13 luty 1989 r. 


Bystrym umysłem męża stanu obejmował zagadnienia polityki. 
światowej, nie uciekając od niej w spokój kontemplacji, ale podej- 
mując wszystkie ciężary i trudności, jakie skomplikowana sytuacja 
narzucała. Zawsze zaś stawał na stanowisku miłości Chrystusowej,. 
najczyściej i najgłębiej pojętej. 

„Pod Jego przewodnictem kościół stanął wysoko nad sprawami 
politycznymi, gospodarczymi, społecznymi, nad wszystkim, co dzieli, 
rozrywa i jątrzy. Nie odseparował się jednak bynajmniej od tych za- 
gadnień. Nie schronił się na wyżyny samej tylko modlitwy. Przeciw- 
nie, przystąpił do pracy zjednoczenia i uspokojenia, wysuwając z 
czystej nauki Chrystusowej wskazówki skutecznego i trwałego ratow- 
nictwa. Potężną wiarę, głębokie przejęcie się światem religii połączył 
Pius XI z gruntownym badaniem i przemyśleniem głównych zagad- 
nień życiowych naszej epoki. Encykliki Piusa XI to dokumenty mą- 
drości i wiedzy we wszelkich zakresach nauk, dotyczących zbioro- 
wości i człowieka, socjologii, religii, ekonomii, polityki, filozofii, 
psychologii. 

t Gazeta Polska 12 lut 1939. 

„Nie tylko kościół, ale i niekatolicki świat składa zmarłemu Pa- 
pieżowi hołd za to, że w okresie potwornych błędów i załamywania 
się wszelkiej moralności uratował sumienie ludów. W obliczu ma~ 


OE 
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terializmu propagowanego j realizowanego krwawo przez komunizm 
wobec sprofanowania idei narodowej aż do absurdu rasizmu, 
wyniesienia bezbożnictwa do zasady życia i kultury, wobec tragicz- 
nych przełomów racjonalnych, wobec deptania godności ludzkiej, wo- 
bec błędów i grzechów, co jak lawina druzgocą moralne wartości na- 
rodów — wśród prądów zwyrodniałej demokracji i zgubnych  totaliz- 
mów — jedna pozostała ludzkości niewzruszona ostoja prawdy, jeden 
niezłomny obrońca obyczajów, jeden niepodejrzany 


, 


wobec 


r ; tłumacz prawa, 
jeden zwolennik szczery pokoju, jeden niezawodny rzecznik praw czło- 
wieka: był nim Pius XI. 
Był i w tym względzie niezmordowany, nieustraszony, bezwzględ- 
ny, nowoczesny, demokratyczny, bezstronny...“ 
„Rozum i sumienie ludzkości przyznały Mu w końcu słuszność”. 
Gazeta Polska 12.I139 r. 


Chcemy w tym artykule przypomnieć raz jeszcze postać Polskie- 
go Papieża i złożyć tym skromny i szczery hołd wielkiemu Przyjacie- 


lowi Polski. 


Z DYSKUSJI NAD „ROKIEM SŁOWACKIEGO. 


W piątek 10 marca b.r. odbył się wieczór dyskusyjny w sali 
Kolumnowej L. K. z zagajeniem dyskusji prof, Mączaka i prof, Shey- 
bala na temat dni, poświęconych uroczystościom ku czci Juliusza 
Słowackiego. Prof. Mączak poruszył zagadnienie programu. Zanim 
przeszedł do właściwego tematu, poświęcł kilka słów najważniej- 
szym motywom tych uroczystości, Prelegent podkreślił tragizm po- 
staci Słowackiego, który zupełnie nie był zrozumiany i doceniony 
przez współczesue pokolenie. Stosunek ten uległ zmianie dopiero w 
okresie „Młodej Polski“. W pełni wartość twórcy „Króla Ducha“ 
docenił Marszałek Piłsudski. Słowacki to poeta ulubiony Marszałka, 
Jak dalece Słowacki nie był uznany świadczy fakt, iż nie zgodzo- 
no się na złożenie Jego prochów na Wawelu. 

Dopiero na rozkaz Marszałka, „by królom był równy”, pocho- 
wano poetę w 1927 r. na Wawelu. Bbżej postacią Słowackiego z 
punktu widzenia krytyki literackiej zainteresowano się na zjeździe 
naukowym w 1909 r, gdzie prof, Kleiner wskazał piękno 1 znacze- 
nie twórczości poety dla narodu polskiego. 

Do tego roku również i w Krzemieńcu bardzo mało o Słowac- 
kim wiedziano. Dopiero w 1909 r. postawiono hipotezę o domku, 
w którym urodził się Słowacki. Dziś jeszcze Krzemieniec, który 
Słowacki zrobił wielkim w Polsce i który tak ukochał, stosunkowo 
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niewiele wie o nim. Zaistniata więc troska, by Krzemieniec za- 
czął żyć i interesować się Słowackim, Ustalono miejsce, gdzie 
stał dworek rodziny Słowackich, 2 którym związane są pierw- 
sze lata poety. Początkowo istniał projekt, by Liceum K., wykupiło 
ten obiekt z rąk prywatnych, lecz nie doszedł on do skutku, bo 
takie załatwienie sprawy było by pomniejszeniem poety, gdyż Sło- 
wacki nie jest własnośsią tylko Krzemieńca, ale całego narodu, 
Postanowiono więc skierować tę kwestię do społeczeństwa polskie- 
go. Dlaczego właśnie rok 1939 wybrano na te uroczystości? W 
tym roku, przypada 130-ta rocznica urodzin, 90 lecie śmierci po- 
ety i 100-letnia rocznica wydania „Balladyny*. Następnie prele- 
gent nakreślił program uroczystości, który drukowaliśmy już w po- 
przednim numerze „Życia Krzemienieckiego*. Te dni, poświęcone 
czei Juliusza Słowackiego, mają na celu zapoznanie całego spo- 
łeczeństwa z Jego potężnym duchem, a szczególnie silnie powinien 
je przeżyć Krzemieniec, by w ten sposób choć w części odwdzię- 
czyć się swemu wielkiemu synowi za to, co tak hojnie złożył 
temu miastu. Z kolei zabrał głos prof. Sheybal, który omowit pro- 
jekt Domu Kultury i Sztuki im. J. Słowackiego, jaki ma stanąć w 
w Krzemieńcu. Dom ten ma być żywym pomnikiem J, Słowackie- 
go. Wobec tego budynek winien mieć charakter monumentalny 1 
stanowić ważny akcent architektoniczny miasta Pożądany jest 
gmach o architekturze nowoczesno- reprezentacyjnej. Przed budyn- 
kiem będzie plac reprezentacyjny, podjazd i postój pojazdów. Ubr- 
kacje wewnętrzne: 

1) westibul reprezentacyjny z popiersiem J. Słowackiego, 2) 
sala teatralna ze sceną, urzadzeniem dla orkiestry, garderobą dla 
artystów, składem i malarnią dekoracyj, palarnią. oraz operatornią 
filmową, 8) sala koncertowo-odczytowo- wystawowa. Obok sali po- 
kój dla artystów, skład na 200) krzeseł, na eksponaty wystawowe, 
Pożądane górne oświetlenie, 4) lokal na stałą galerię obrazów, 5) 
kawiarnia składająca się z jednej większej sali i gabinetu, Obok 
kuchnia i ubikacje gospodarcze. Pożądana jest bliskość wejścia i 
wewnętrzne połączenie z salą teatralną i koneertowo-odczytowo- 
wystawową, 6) biblioteka, 7) publiczna czytelnia czasopism, 8) 
szatnia i wypożyczalnia kostiumów teatralnych, 9) lokal na szko- 
te malarską, składający sie z jednej sali większej i dwu sal 
mniejszych. Trzy pracownie malarskie. Kancelaria szkoły. 10) ad- 
ministracja domu składająca się z dwóch pokoi, 11) mieszkanie 
woznego, 12) ubikacje dodatkowe. 

Następnie prof, Sheybal omówił plan prac inwestycyjnych, jakie 
ma przeprowadzić zarząd naszego miasta w związku z powyższymi 
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uroczystościami. Inwestycje te będą skromne, gdyż nie mogą prze- 
kraczać funduszów na ten cel przeznaczonych. W każdym razie 
przyczynią się do estetycznego wyglądu miasta. Państwo również 
pomoże w tych inwestycjach. 

Pani Dorożyńska zaznajomiła obecnych z planem rozarium, 
Będzie to typ starego romantycznego ogródka, z krętymi ścieżka- 
mi, sadzawką i różami, które tak bardzo ukochał poeta. Istnieje 
projekt urządzenia wnętrza domu w stylu epoki wieszcza, tak, by 
był umeblowany z sentymentem najszlachetniejszego romantyzmu. 

Ma być wydana księga pamiątkowa, której naczelną redakcję 
objął Artur Górski, pisarz cieszący się wielkim autorytetem, oraz 
krótki, pięknie ilustrowany fotografiami przewodnik literacki w 
celu pokazania piękna Krzemieńca. Powyższe wypowiedzi wywo- 
łały wielkie zainteresowanie i ożywioną dyskusję Pierwszy zabrał 
głos pan kurator L. K, Czarnocki który podkreślił, że uroczystości 
te muszą być wielkim przeżyciem dla Krzemieńca, Krzemieniec 
musi brać udział czynny i oddziaływać na życie kulturalne. Dlate- 
go proszono o objęcie protektoratu nad tymi uroczystościami Pana 
Prezydenta R.P., Marszałka Śmigłego Rydza, kardynała Hlonda, 
oraz luminarzy świata nauki i sztuki, by nadać im charakter 
ogólno-polski. Nie chodzi tu o zaszczyt dla Krzemieńca, lecz o za- 
dokumentowanie ważności tych uroczystości ze wzlędu na cześć 
dla Słowackiego. 

W tym celu dla ułatwienia pracy zostały utworzone komitety 
lokalne we wszystkich większych miastach Polski. Wszędzie spot- 
kano się z przyjaznym oddźwiękiem 1 gotowością pomocy. 

Ozywiona dyskusję wywołała sprawa domku, w którym uro- 
-dzit sie J, Słowacki. Jeśli chodzi o działkę, co do tego nie ma 
żadnych wątpliwości, że należała do ojca poety, jednak nie wiado- 
mo. czy w domu na tej działce urodził się J. Słowacki, Istnieją 
dwie hipotezy, jedna, że poeta urodził się w domu na rozarium, a 
druga, że w domu, który stał na parseli przy ul. Słowackiego, 

W chwili obeenej Komitet Ogólnopolski znajduje się w posia- 
daniu odpisu dokumentu, ktory zawiera zeznanie Euzebiusza Sło- 
wackiego przed sędzią grodzkim w Wilnie, tyczące się działki, na 
której w 1809 roku zbudował dom, Teraz więc zwiększa się praw- 
dopodobieństwo, że na tej właśnie działce urodził się poeta. 

Całe społeczeństwo miasta Krzemieńca z zapałem zabrało się 
do pracy. — wszyscy w granicach swych możliwości. Np. Z.P.0.K. 
urządza w swojej świetlicy dla matek prelekcje i odczyty celem 
szerzenia znajomości i ezci dla twórezości Słowackiego. Nikt nie 
uchyla się od pracy. Związek Polskich Związków Zawodowych 
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ofiarował bezpłatną pomoc przy budowie Domu Kultury i Sztuki, 
co spotkało się z ogólnym aplauzem obecnych. Społeczeństwo pol- 
skie, jak się wyraża prof. Limanowski ofaruje „Słowackiemu 
świeże kwiaty czynu i uczucia“, Złoży wreszcie należny hołd Jego. 
_ nieśmiertelnej sławie. 
Wieczór ten odbył się przy licznym udziale publiczności, co- 
świadezy o dużym zainteresowaniu powyższymi zagadnieniami. 
1. Olszewska 
l kurs Pedagogium Państw. 


Na budowę „DOMU SZTUKI” im. J. Słowackiego. 


Lista Nr. 6 Spółdzielnia Rolniczo Handlowa. 


zł. zł. 
Anatol Kociuba 020 M. Molinski_ y 0.50 
Roln.-Handl. S-nia Prod. Rol. 5.00 Maroniówna 0.20 
Br. Kozłowski 0.50 Tocki St. 0.20- 
Grzegorz Neczaj 0.60 Szumski 0.50 
Trofimezuk Jan 0.20 Chmielewski 0 20- 
Galamanowna L. 0.20 zł. 8.30 


Lista Nr. 14 Spółdzielnia Spożywców. 


zł. zł. 
Zdanowicz Aleksander 0.50 Śnieżkówna Aleksandra 0,20 
lwaszkiewiez Helena 0.30 Buczek E. 0.20 
zł. 1.20 
Lista Nr. 18 Gimnazjum i Padagogium L. K, 
zł. zł. 
K. Urbański 2.— E. Kreha 1.— 
J. Tumińska 5.50 Oz. Ztonkiewiez T= 
J. Biezyk b= J. Urban Wee 
J. Kozłowski 3— J. Kopcińska 0.50- 
St. Sheybal 5.— A. Ruskowa 1.— 
Stanisław Szczepański 3. — W. Zienkowicz 0.50: 
K. H. Groszyński 3.— J. Poniatowska "= 
7. Mórawska a= Bobowska 0.50: 
050 Etrych = 
Horbajczuk M. 0.50 ks. T. Juszkiewicz 0.50 
Mączak Fr. 2.— Al. Berger 1.50: 
E. Złonkiewiczowa 1.— H. Paliwodzianka Be 
ks. Swirtun 0.50 M. Bogusławska 0.50- 
Zaremba Z. 2— N. Jaruga = 
0. Duda 0.50 J. Małecki 0.80 - 
J. Gachć 1— Opolski 1,50 
zł. 47.80» 
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7 . E s z T u. K I 


"TEATR WOŁYŃSKI 


Cyrano de Bergerac. 


Teatr Wołyński podjął olbrzymi trud wystawienia tej sztuki 
Rostanda (komedia bohaterska w pięciu aktach) i wywiązał się z 
zadania pomyślnie, : 

Mieliśmy piękne przeżycia, bo to i temat sztuki niezwykły i 
język poetycki 1 wdzięk romantyczny i klasa artystyczna i gra na 
dużym poziomie. ce: ý 

Nie wszyscy wiedzą, że niezwykła postać bohatera komedii 
jest osobą autentye.na, nie wymyśloną przez autora, ani nawet w 
= niczym przesadzona. Cyrano był rówieśnikiem Moliera. (Urodził się 
Paryżu w r. 1619), Służył w gwardii królewskiej złożonej pra- 
"wie wyłącznie z młodej szlachty gaskońskiej pod dowództwem ka- 
pitana Carbon de Castel-Jaloux. W owych czasach synowie pier- 
worodni dziedziczyli majątek rodowy, podczas gdv młodsi musieli 
_ wybierać między sutanną a SRANIE Od tych właśnie młodszych 
> cadet*- młodszy) nazwano gwardię kadetami. Przygody Cyrana de 
- Bergerac, jak je podaje komedia, są, z małymi wyjątkami, ściśle 
historyczne, Był „demonem waleczności“ — obok tego znawcą De- 
 scartesa, autorem sztuk teatralnych i powieści, poetą, uprawiają- 
cym (zgodnie z modą wieku) pełen polotu i idealizacji kobiet ro- 
dzaj poezji miłości. Jego bezkompromisowe stanowisko moralne 
oraz kult swobodv indywidualnej były powodem, że jego niezwy- 
kły talent pomimo popularności postaci twórcy nie doczekał się 
właściwej pozycji w literaturze — dopiero na pograniczu wieku 
XIX „odkryto“ go na nowo, wydobywające z niepamięci jego my- 
_śli spisane, które w swoim czasie zapłodniły między innymi Corne- 
iHa, Moliera, Swifta, Voltaira... 

Talentem dorównywując Molierowi nie szukał mecenasów, nie 
znosił zależności — śpiewał sobie a muzom. 

Wzruszająca jest ta duszą piękna postać, wyposażona w 
brzydki, za duży nos, 

| Dziwna się tylko wydać może dzisiaj wysoka klasa moralna 
1 intelektualna Bergeraca wobec jego sławy, że na każdy dzień 
jego służby wojskowej przypadał jeden przynajmniej pojedynek i 
że z zimną krwią mógł rzezać samotrzeć setkę ludzi, tworząc 
równocześnie tkline, subtelne poezje, 
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Ten stan rzeczy wynikać musiał — z jednej strony z jego 
nadmiernej drażliwości -- z drugiej z powszechnego światopoglądu 
epoki, dla której problem społeczny (prawo do szczęścia i respektu 
mają tylko jednostki interesujące?!) nie istniał w dzisiejszym rozu- 
mieniu i szlachetaym było zajęciem wysyłać bałwanów (nieprzyja- 
ciół) na tamten świat, 

Względem płci pięknej jest nasz bohater nieśmiały i czuły. 
Przeżywa w cichości ducha zapały miłosne, którym daje wyraz 
jedynie w natchnionych i kunsztownych strofach poetyckich. 

W przyjaźni wiernym się zawsze okazuje i ofiarnym do ostatka. 
Jest wielkoduszny. Nie lubi łatwych zwycięstw, podniecają go 
przeciwności stające na drodze, Wyznaje, że nienawiść ludzka 
ciśnie wprawdzie, ale ma także „coś z wspaniałej tęczy“, wyzwa- 
la piękno, zapał, entuzjazm. 


Tę przepyszną postać odtworzył Edmund Rostand — w umi- 
łowaniu EU i poezji — w dramacie „zabawnym i uczuciowym 


zarazem“, dramacie lirycznym, której to formy artystycznej był 
kontynuatorem. 


W r. 1897 publiczność przyjęła entuzjastycznie Cyrana, z 
którym trzydziestoletni wówczas Rostand wystąpił. Sukces był 
olbrzymi i zapewnił wybitną pozycję autora teatralnego późniejsze- 
mu twórcy „Orlątka* i „Chanteclera*, 


„Oszałamiająca sztuka* Rostanda frapuje i dzisiejszą publicz- 
ność, tak daleką od neoromautyzmu. 


Pomimo stłoczenia dwudziestu kilku osób na małej scence 
prowincjonalnej, pomimo że dekoracje (w swym założeniu zresztą 
niejednolite) nie nadawały sie dla widowm bez amfiteatralnego 
wzniesienia, pomimo pięciu długich aktów — publiezność była poru- 
szona i coś trwałego zostało po tym widowisku. 

Po szeregu dniach od czasu przedstawienia słyszałem mło- 
dzież, recytującą z zapałem słowa: „gaskońskie oto są junaki* 

Gdyby na pytanie, co w tej sztuce bierze, chcieć sobie odpo- 
wiedzieć — to wykrylibyśmy prawdopodobnie, że tym wabikiem. 
jest kult bohaterstwa (czy kult wielkości), która nawet w tak 
specyficzne francuskim spreparowaniu, z jakim się spotykamy w 
Cyranie — bierze i przekonywa, 

Przekonywa bez wątpienia nie to, że piękny (wewnętrznie!) 
jest sam Cyrano, ale najpewniej to, że Rostand dobrze sztukę 
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napisał a Dyrektor Strachocki wybrał ładne tłumaczenie i dobrze 
sztukę wystawił, sam interesująco główną role kreował, starannie 
zespół dobrał i starał się wejrzeć we wszystko. Z wielkim nakładem 
pracy i trudu sekundowali mu w tym artyści, tak pod wzglę- 
dem starania o piękno żywego słowa jak i obmyślenia roli 
oraz charakteryzacji oraz kostiumów, niektórych bardzo piek- 
nych, 
Stanisław Szczepański, 
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Wszystkim Czytelnikom i Prenumeratorom 


„ŻYCIA KRZEMIENIECKIEGO" 


w dniu Zmartwychwstania Pańskiego 


„WESOŁEGO ALLELUIA 
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REDAKCJA i ADMINISTRACJA 
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Kwitujemy odbiór 2 zł., które złożył p. Adam Stencel, Klewań, za- 


= miast życzeń świątecznych — na dzieci bezrobotnych. 
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19 marca w Krzemieńcu. 


Dzień dawniej tak radosny, dzień 
Imienin Marszałka Piłsudskiego obcho- 
dzopy był w Krzemieńcu w nastroju 
pełnym powagi. Nabożeństwo poran- 
ne za duszę Marszałka Piłsudskiego 
zgromadziło całe społeczeństwo. Wie- 
czorem na dziedzińcu licealnym zgro- 
madzona młodzież i publiczuosé wy- 
słuchały w skupieniu przemówienia 
radiowego Pana Prezydenta kKzplitej. 
Następnie zgromadzeni udali się pod 
tablicę Józefa Piłsudskiego, gdzie 
imieniem społeczeństwa krzemieniec- 
kiego Kurator L.K. S. Czarnocki za- 
wiesił wieniec, drugi wieniec zawiesił 
Związek Strzelecki. Od wczesnego 
już ranka wisiał przed tablicą wie- 
niec z napisem— Józefowi Pitsudskie- 
mu — Legion Młodzieży Polskiej. 

Świetlica robotnicza Z.P.Z.2. zor 
ganizowała w lokalu własnym aka- 
demię, na którą złożyły się przemó- 
wienia, odczytanie wiersza jednego 
z robotników J. Lechkobyta, odspie- 
wanie hymnu narodowego i pieśni 
legionowych. Wysłuchano w posta- 
cie stojącej przemówienia Głowy 
Pansta i zakończono odśpiewaniem 
Pierwszej Brygady. 


18 marca w Krzemieńcu. 

Dzień Imienin Wodza Naczelnego, 
Marszałka Edwarda Sinigtego- Rydza 
upłynął pod znakiem manifestowania 
gotowości na jego rozkazy. 

Rano odprawiono nabożeństwo w 
świątyniach wszystkich wyznań, 
wieczorem Federacja Polsk. Związków 
Obrońców Ojczyzny i 0.2.N Obwód 
Krzemieniec zorganizowały akademię 
w sali Kolumnowej L.K. W program 
akademii weszło przemówienie, chór, 
odczytanie depeszy „hołdowniczej, 
wysłanej Marszałkowi Smiglemu-Ry- 
dzowi. Następnie zebrani wysłuchali 
przemówienia pułkownika Wendy 
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przez radio. É 

Młodzież Liceum Krzemienieckiego. — 
zorganizowała akademię we włas- 
nym zakresie. 


Liceum Krzemienieckie na Fun- 
dusz Obrony Narodowej. 


Powołane przez Józefa Piłsudskie- 
go do służby w Odrodzonym Pane 
stwie — Liceum Krzemienieckie stoi 
wiernie pod sztandarami Jego wska- 
zań, pracując nad wychowaniem 
dusz młodzieży czasu pokoju—czasu 
zaś tak wyjątkowego, jak chwila. 
obecna, staje do apelu w szeregach 
narodu, ofierowując swe sity i za~ 
soby materialne dla wzmożenia o- 
bronności Państwa. 

Wszyscy pracownicy Liceum Krze- 
mienieckiego opodatkowali się do- 
browolnie na Fundusz Obrony Naro- 
dowej. Szereg uchwał, podjętych przez. 
pracowników zakładów naukowych | 
i gospodarczych L. K. deklaruje go- 
towość do poniesienia wszelkich o- 
fiar i składa fundusze na F.O.N. 

I tak zebranie grupy inicjatorów 
poszezególnych jednostek naukowych 
i gospodarczych L. K. uchwaliło w 
dniu 29.111. b.r. złożyć na dozbroje- 
nia Armii z poborów kwietniowych— 
dowolne ofiary w wysokości: tyle 
procent od poborów brutto, ile jest 
setek w pobieranym uposażeniu — 
pomnożone przez 2. Łącznie wyniesie 
to około 10.000 złotych. Zakłady 
Przemysłu Drzewnego Liceum Krze- 
mienieckiego w Smydze na Wołyniu 
powzięły w dniu 29.III. br. następu- 
jaca uchwałę: 

„Doceniając powagę chwili i rozu- 
miejąc konieczność zjednoczenia się 
całego społeczeństwa we wspólnym: 
wysiłku nad podniesieniem stanu 
obronności kraju i dozbrojenia naszej: 
tak drogiej nam Armii Polskiej. my, — 
pracownicy Zakładów Przemysłu . 


> 
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Drzewnego L.K. w Smydze, ze swych Zadeklarowane sumy mają być 
skromnych zarobków deklarujemy na | potrącone nam jednorazowo przy 
Fundusz Obrony Narodowej uastępu- | pierwszej wypłacie i natychmiast 
jące sumy: przekazane na F.O.N. j 
Pracownicy miesięczni — 10°/ po- | Jednocześnie wysyłamy do Naczel- 


borów miesięcznych s a nego Wodza Sit Zbrojnych, Marszat- 
Pracownicy dniówkowi—?2 dniówki | ka Śmigłego-Rydza, depeszę: 
Pracownicy akordowi—10 zł. 


Marszałek 
Śmigły- Rydz 
Warszawa 


Panie Marszałku! 


W tych historycznych i przełomowych chwilach, gdy cały naród wy- 
kazuje niezwykły hart ducha, spokój i rozwagę, gdy zjednoczony z Armia, 
reprezentantką naszej siły i gwarantką naszych granie — jest moralnie przy- 

_ gotowany do poniesienia jak największych ofiar w sprawie Ojczyzny, my, 
mieszkańcy Smygi, pracownicy Zakładów Przemysłu Drzewnego Liceum Krze- 
mienieckiego, zamieszkali tu na dalekich wschodnich rubieżach Rzeczypospo- 
litej, uroczyście, z całą siłą i mocą oświadczamy Ci, że jesteśmy gotowi i 
spokojnie czekamy na Twój, Naczelny Nasz Wodzu, rozkaz: maszerować! 

Równocześnie meldujemy, że zadeklarowaliśmy na Fundusz Obrony 
Narodowej kwotę ponad 3.500 zł., którą przekażemy do dnia 5 kwietnia b.r. 
Smyga, Wołyń, dnia 30 marca 1939 r. 

W dniu 3L.III. b.r. w sali teatral- (COU Ga powszechnych 


Adiga zs zd AE na F.O.N. 
nej Liceum Krzemienieckiego odbyło Ostatni i Í A ee 
się zebranie urzędników państwo- | 778 4 PE: a ee Lk. voar 
: | ; POZ OZI: aes 
wych, samorządowych i prywatnych, | IRA a i et a eine 
na którym jednogłośnie uchwalono | ° ZNAK d 2 aoe AE ARE bity 
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zakupić bony pożyczki przeciwlotni- , 7; e ioe aon ig erga snl 
czej, przy czym wysokość pożyczki | sk sowicie > ZOZ Pen 
unormowano według pensji poszcze- | “Zemienieckiego. | s 
A T N EEE ARA ‘ | Uczniowie szkół zupełnie samorzut- 
gólnych pracowników. : eee i 
nie podjęli zbiórkę na Fundusz Obro” 
ny Narodowej, zadziwiającą wprost 


Miasto Krzemieniec na F.O,N. swoją ofiarnością i to wśród dziat- 

W oblicza ważnych i decydują- wy najuboższej. wszystkich wyznań 
cych wypadków, rozgrywających się | i wszystkich narodowości. Na szćze- 
u granic Rzeczypospolitej — Rada | gólne wyróżnienie zasługuje szkoła 
Miejska—dając wyraz swojej świa- | powszechna |Ill-go stopnia Nr. 2 w 
domości, siły i znaczenia A r m i i | Krzemieńcu, której dzieci wraz z gro= 
Polskiej w obecnym mo- | nem nauczycielskim złożyły na Fune 


dusz Obrony Narodowej 302.44 zł. 
Zaznaczyć należy, że do szkoły tej 

w dużym procencie uczęszczają dzie- 

ci wyznania prawosławnego i mojze- 


mencie dziejowym—uchwalita jedno- 
myślnie przy niemilknących  oklas- 
kach na swym posiedzeniu w dniu 
30 marca 1939 r. przekazać na rzecz 


> Funduszu Obrony Narodowej sumę | szowego. 
= 10.000. zł. (dziesięć tysięcy zło- Szkoła powszechna Nr. 3 w Krze- 
mae tych). mieńcu złożyła 254.34 zł. i za pie- 
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niądze te nabyła obligację obrony 
przeciwlotniczej dla uczniowskiej 
spółdzielni, resztę kwoty przekazała 
za pośrednictwem Polskiego Radia 


na F.O0.N. Nadmieniam, że do szkoły 
powszechnej Nr. 3 w Krzemieńcu 
uczęszczają dzieci wyłącznie wyzna- 
nia prawosławnego i bardzo ubogie. 

Wśród licznych szkół na terenie 
powiatu krzemienieckiego utworzony 
przez dzieci szkoły powszechnej III st. 
Nr. | w Poczajowie Komitet zebrał 
kwotę 100.—zł., którą przesłano na- 
tychmiast na konto F.O.N. Zbiórka 
trwa nadal celem zakupienia bonów 
pożyczki przeciwlotniczej. a za przy- 
kładem szkoły powszechnej w Pocza- 
jowie zbiórkę rozpoczęły wszystkie 
szkoły na terenie tamt. gminy. 

Jeśli zważymy, że powiat krzemie- 
niecki jest powiatem typowo kreso- 
wym o małym nasileniu elementu 
polskiego, to akeja¥ samorzutnie po- 
czyniona 1 zapoczątkowana od dołu 
przez dzieci i rodziców tym więcej 
na podkreślenie zasługuje. 


Sekretariat Funduszu Obrony Na. 
rodowej komunikuje, ze wszelkie za- 
mówienia na sprzęt i materiał u: 
zbrojenia, na rzecz Funduszu Obro- 
ny Narodowej, dokonywać należy 
wyłącznie za pośrednictwem Sekre- 
tariatu. 

Adres Sekretariatu 
brony Narodowej: 
Marszałkowska 17. 

Godziny przyjęć od S-ej do 14.30, 
w soboty do 13-ej. Telefon Nr. 
7-25-15. 


Funduszu o- 
Warszawa ul 


Młodzież Liceum Krzemienieckie- 
go na F.O.N. 

Z entuzjazmem rozpoczęta zbiórka 
na F.O.N. w szkołach Liceum Krze- 
mienieckiego w Krzemieńcu przy- 
niosła w sumie 820.25 zł, które 
wraz z depeszą, oświadczającą go- 
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towość do poniesienia największych 
ofiar wysłała młodzież w dniu 4.IV. 
b.r. do Marszałka Smigłego-Rydza. 


Obrady Wołyńskiego Instytutu Na- 
ukowego w Krzemieńcu. 


W dniach 11 i 12 b.m. odbyły sie 


2 kolejne zebrania Wołyńskiego In- 
stytutu Naukowego przy Liceum 


Krzemienieckim w Krzemieńcu: Sekeji 
Fizjograficznej i Sekcji Humanistycz- 
nej, oraz Komitetu Wykonawczego. 

Na posiedzeniu Sekcji Fizjograficz-- 
nej omówiono sprawę koordynacji 
prac naukowych na terenie Wołynia 


pomiędzy instytucjami naukowymi, 
ustalając zasady ogólne oraz kon- 


kretne poczynania w terminie naj- 
bliższym. 
W planie prac va rok najbliższy 


postanowiono: 

|) prowadzić nadal współpracę z 
grupą prof. Limanowskiego z Wilna 
(badania  antropogeograficzne), w 
której pracach wezmą udział w ro- 
ku bieżącym absolwenci Uniwersyte- 
tu Wileńskiego; ; 

2) rozpocząć współpracę z grupą 
lwowską prof. Zirhoffera na podsta- 
wie przedłożonego przezeń planu w 
dziedzinie badań geograficzno-morfo- 
logicznych; 

3) prowadzić nadal pod kierow- 
nictwem docenta dra Motyki bada- 
nia ekologiczno-florystyczne na kra- 
wedzi Podola i ewentualnie na po- 
zostałej ezęści Wołynia. 

Poza tym nawiązane 
takty z prof. Prifferem z Wilna, 
który zamierza prowadzić badania 
entomologiczne (głównie motyle) o- 
raz d-rem Narkiewiczem ze Lwowa 


będą kon- 


(badania entom. głównie błonków= 
ki) jak również z d-rem  Ernerstem 
ze Lwowa (algologia). 

Ponadto szezegółowo omówiono 


sprawę zorganizowania przez Wo- 
tyński Instytut Naukowy ogrodu bo= 
tanicznego w Krzemieńcu. 


Na kierownika sekcji powołane 


prof. F. Mączaka. 

W wolnych wnioskach posta- 
wiono Sprawę zjazdu naukowego la- 
sowego, organizowanego w Łucku 
przez Towarzystwo Przyjaciół Nauk, 

Należy podkreślić pełną harmonię 
i wzajemne zrozumienie w pracy 
między Wołyńskim Instytutem Nau- 


kowym, a w/w Towarzystwem. 


Na posiedzeniu Komitetu Organi- 
zacyjnego przyjęto do wiadomości 
sprawozdanie Przewodniczącego Ko- 
mitetu, Kuratora Liceum Krzemie- 
nieckiego, Stefana Czarnockiego, za- 
twierdzono plan prac ułożony przez 
Sekcję Humanistyczną, przedyskuto» 
towano i akceptowano projekt u- 
tworzenia Naukowej Stacji Doświad- 
czalnej Zootechnicznej w Biatokryni- 


cy Oraz postanowiono wydać dru- 
kiem następujące prace: 
„Bibliografia Wołynia” — opraco- 


wana przez Jakuba Hoffmana. 
»Biskupstwa katolickie na Woły- 
niu” ks. prof. Fijałek, 
„Dawna Biblioteka Krzemieniecka” 


_Maria Danilewiczowa, 


„Stan służby jazdy Wołyńskiej” 
Jakub Hoffman z przedmową prof. 
H. Mościckiego. 

„O bitwie Beresteckiej” prof. Latawiec. 

Wszystkie te prace są w przygo» 
towaniu do druku, który będzie roz- 
poczęty jeszcze w roku bieżącym. 

Prace ks. prof.i Fijałka i Latawea 
są przekazane Wołyńskiemu Instytu- 
towi Naukowemu przez Krakowską 
Akademię Umiejętności, pozostałe są 
podjęte przez Wołyński Instytut Na- 
ukowy bezpośrednio. 

Ponadto powołano do życia Komi- 
sje Redakcyjną Wołyńskiego Instytu- 
tu Naukowego w składzie pp. Marii 
Danilewiczowej, D-ra Niecia i Jaku- 
ba Hoffmana. 

Postanowiono zaangażować sekre- 
tarza Wołyńskiego Instytutu Nauko- 
wego z uposażeniem 200—300 zł. 

Do zaangażowania upoważniono 
Przewodniczącego Komitetu. 


Zjazd elektryków wołyńskich, 

W dniach 4 i 5 marca obradowat 
w Krzemieńcu zjazd elektryków Wo- 
łynia. Zjazd zainteresował władze 
centralne, wojewódzkie, sfery gospo- 
darcze i samorządowe. Na zjazd przy» 
byli: Dyrektor Biura Elektryfikacji, 
Min. Przemysła i Handlu inż. W. 
Günther, Wicewojewoda Wołyński 
I. Strzemiński, Naczelnik inż. E. Zie- 
liński, przedstawiciel D.O.K. N. II 
pułk. Michalski, reprezentanci władz 
państwowych. wojskowych, Fundu- 
szu Pracy, samorządów oraz inży» 
nierowie-elektrycy z całej Polski. 

Zjazd otworzył prezes wołyńskie- 


go oddziału Stow. Elektryków Pol- 
skich iuż. St. Mossakowski. Odezyt 
regionalny o Krzemieńcu wygłosił 
prof. Robert Szłapak. W ramach 


zjazdu wygłoszono szereg referatów, 
dotyczących elektryfikacji Wołynia, 


mianowicie: inż. Mossakowski — o 
kierunkach elektryfikacji na Woły- 
niu, dr. inż. Skowroński — o możli- 
wościach Wołynia, jako źródła su- 


rowców  elektrotechnicznych, inż. 
Wasilewski—o konieczności przyśpie- 
szenia racjonalnej elektrylikacji Wo- 
łynia, inż. Winogradów — o możli- 
wościach elektryfikacji wsi wotyn- 
skiej, inż. Lysy—o rozbudowie elek- 
trowni krzemienieckiej. Zagadnienie 
racjonalnej elektryfikacji Wołynia 
zostało wszechstronnie rozpatrzone 
W ożywionej dvskusji wzięli udział: 
dyr. inż. W. Giinther, dyr. inż. Szut- 
kowski. dyr. inż. Boryssowicz. 
Referaty ogólno-fachowe wygłosili: 
inż. Luberadzki—o gospodarce ciepl- 
no-elektrycznej w elektrowniach, 
inż. Uspienska — o licznikach jedno- 
fazowych i ich konserwacji, inż. 
Dziewalski wyświetlił film, przedsta- 
wiający przebieg produkcji licznika. 
Uczestnicy zjazdu zwiedzili elek- 
trownię krzemieniecką, pierwszy za- 
kład elektryczny turbinowy na Wo- 
tyniu, napowietrzną podstację tran- 
sformatorowa i sieć na 30.000 wolt, 
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dla przesyłania eneigii elektrycznej 
na teren powiatu dubieńskiego. Urzą- 
dzono również 
Szybowcowej na Sokolej górze, gdzie 


wycieczkę do Szkoły | 


podziwiano pokazowe loty, Oraz. 
zwiedzono Liceum Krzemienieckie t 
malownicze zakątki Krzemieńca. 


Program gospodarczy 


Gminy Miejskiej m. Krzemieńca i jej Zakładów i Przeedsiebiorstw | 
na rok budżetowy 1939 40. 


Ogólne zestawienie budżetów 


+32 Wydatki Dochody 

2 Oo = 
ZE zwyczajne EPT A Razem zwyczajne | > Razem 
admini- 
stracyjny|351653,02 | 82740 10 | 434393.12/453913.55 | 80479.57 | 434393.12 — 
lektrow- 
nimiejsk |306324.84 |177390,71 | 483715.55|306325.84 |177390.71 | 48371555 
miejsk. | 52416.— | 13500.— | 65916 —| 52416,— | 13500.— | 65916.— 
tab 
AU AEC A POPE 26688.38| 26688.38 | — 26688.38 
t zi- | 
“ey | 7252— | 1843,57 | 9095.57] 7252. — | 184357 | 9095.57 

T 744334,24 |275474.38 |1019808.62]746594,77 273213.85 |1019808.62 
sza ar- 

p RZY ŻAR 
Ogółem | /1059402.63 1059402.62 
Budżet administracyjny zwyczajny. | 11.553. zł. 51 gr. 

Preliminarz budżetu administracyj- Oprócz stałych / niezmieniających 
nego na rok 1939/40 oparty jest na | się zadań ułożony program ma na- 
obliczeniach i przewidywanym zam- | dal na widoku akcję podniesienia 
knięcia kończącego się okresu go- | wyglądu miasta oraz przewiduje no* 
spodarczego, który kształtował się | we wydatki, jak finansowanie po- 


pod znakiem poprawy koniunktury, 
co w następstwie dało wzrost wpty- 
wów z równoczesnym wzrostem wy- 
datków, a szczególnie w związku z 
nakazana urbanizacja miasta. 
Układem swoim i przewidywanie- 
mi plan przyszłego okresu nie wyka- 
zuje zasadniczo znaczniejszych odchy- 
leń od planu kończącego się okresu. 
Preliminarz budżetu zwyczajnego jest 
tylko większyj od preliminarza roku 
ubiegłego w wydatkach zwyczajnych 
o 24.695,02 zt. i w dochodach o 
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wstającego w Krzemieńcu Ośrodka 
Zdrowia, koszta prowadzenia z u- 
stawowego nakazu szkoły zawodo* 
wej, finansowanie gimnazjum samo- 
rządowego, finansowanie akcji orga- 
nizowania czytelnictwa na przed- 
mieściach i wydatki związane z ob? 
chodem ku czci Juliusza Stowackie- 
go. 

Dalej wydatki wzrastają w związ- 
ku z przekazanymi funkcjami Za- 
rządowi Miejskiemu wymiaru i in- 
kasa państwowego podatku grunto- 


Vi ee 


a brak jej takich. elementarnej 


wego, komunalnych opłat drogowych, 
wydawania świadectw  przemysto- 
wych i kart rejestracyjnych. 

Do wykonania nowych powierzo- 
nych zadań zachodzi konieczność zaz 
angażowania pomocnika  buchaltera 
i pomocmiczej siły biurowej referen- 
tow: podatkowemu. 


Budżet administracyjny nadzwy. 
czajny oraz plan robót 


szarwarkowych. 
Możliwości inwestowania (iminy 
m. Krzemieńca w obecnej jej syta- 


acji gospodarczej, po kilkuletnim o- 
kresie wzmożonego inwestowania, 
są bardzo ograniczone. Nadwyżki 
budżetu zwyczajnego są znikome, a 
sięgająca 20%, zwyczajnego budżetu 
administracyjnego obsługa długów 


nakazuje oględność w  zaciąganiu 
dalszych pożyczek. W o tym stanie 


rzeczy miasto może przysparzać no- 
we wartości bardziej użytkowne i 
rentowne tylko za cenę wyzbycia 
się majątku o mniejszej dla miasta 
użytkowności i dochodowosci. 

Gmina m. Krzemieńca posiada 
właśnie majątki o mniejszej dla 
miasta użyteczności, jak grunta miej- 
skie, zwłaszcza poza miastem, orne, 
po- 
trzeby urządzeń, jakim jest na przy- 
kład łaźnia, bez której o higienie i 
zdrowotności miasta mowy być nie 
może. 

W poszukiwaniu więc środków na 


inwestycje Gmina zamierza sprzedać 


część gruntów, oraz zlikwidować po- 
przednie tranzakcje i z tego źródła 
przewiduje uzyskać 78.681 zł. Uzy- 
skana ze sprzedaży gotówka użyta 
będzie na budowę łaźni, na roboty 
przygotowawcze do budowy wodocią- 
gu, na spłatę kolejnej rety za nabyty 
gmach Gminy Uhorsk dla potrzeb 
szkoły w Białokrynicy, na inwestycje 
drogowe i na rozbudowę rzeźni. 

Budowa łaźni obliczona na 2 lata, 
a budowa rzeźni na 4 Jata. 


Oprócz środków gotówkowych zakres 
nowych inwestycvj powiększy się o 
wartość świadczeń w naturze okreś- 
loną na 39.594 zł. jako równoważ- 
nik robocizny 24500 dniówek pie- 
szych i 474 dniówek zaprzęgowych. 

‘/s część szarwarku będzie użyta 
na budowę łaźni, 1/,. na założenie 
parku na zboczu góry Krzyżowej i 
na urządzenie boiska przy szkole Nr. 


3, a reszta szarwarku użyta będzie 
wyłącznie na cele drogowe, przy 


czym będzie zapoczątkowana budowa 
równoległej do ul. Szerokiej arterii 
komunikacyjnej nad- potokiem Irwa 
kosztem równoważnika 11919 dnió- 
wek pieszych, czyli 17.878.— zł. 


Budżet elektrowni miejskiej. 


„Wzrost budżetu elektrowni 

o blisko 78.000.— zł. tłuma- 
czy się rozbudową elektrowni 1 pod- 
niesieniem produkcji energii do wyso- 
kości zasilania energią elekryczną m. 
Dubna i pokrycia wciąż 1osnacego 
zapotrzebowania na prąd świetlny i 
przemysłowy m. Krzemieńca. Są to 
zatem koszta produkcji, czyli wydat- 
ki na paliwo, smary, obsługę działu 
maszynowego, abonentów i biura 
oraz odpisu na kapitał renowacyjny. 
W dziale inwestycyj przewiduje 
się zadatkowanie drugiego kotła pa- 
rowego w sumie 30.000.— zł., oraz 


kupno transformatora, liczników i 
innych urządzeń na sumę około 
16.000.— zł. Dalej przewiduje się 
rozbudowę sieci w ramach 7.000.— 


zł. 
Budżet rzeźni miejskiej. 
Budżet rzeźni miejskiej zwyczajny 
nie wykazuje większych zmian. 
W zamierzeniach inwestycyjnych 
przewidziana jest rozbudowa budyn- 
ków rzeźni. 


Budżet taboru czyszczenia miasta, 


Gospodarka taboru miejskiego za- 
projektowana pod wpływem rozwoju, 
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ponieważ miasto zamierza skorzy- 
stać z uprawnień i wprowadzić pra- 
wo wyłączności w celu uzdrowienia 
stosunków sanitarnych w mieście. 


Budżet targowicy miejskiej. 


Budżet targowicy zapreliminowano 
w ramach rzeczywistych potrzeb z 
uwzględnieniem przepisów prawnych. 


Sprawozdanie z posiedzenia Eg- 
zekutywy Sekcji Oświatowej ZOS. 
w Krzemieńcu odbytego w lutym 
b. r. 


Po odczytaniu protokółu z ostat- 
niego zebrania Egzekutywy Sekcji 
Kulturalno-Oswiatow ej Z.0.8. odbyło 
się ukonstytuowanie Kgzekutywy. 

Obecny jej skład przedstawia 
następująco: 

Przewodnicząca: p. Halina Czarnocka 
v.-przewodniczący: p. Br. Robak 
sekretarz: p. R. Karaś. 

W komisjach i podkomisjach sek- 
cyj objęli przewodnictwo: 

a) bibliotecznej — p. M. Szubiakowska 
b) teatralnei—p. Oz. Kurek 
e) wieczorów dyskusyjnych—p. K.H. 

Groszyński 

d) spraw wiejskich—p. St. Czarnocki 


się 


e) „ . miejskich—p. R. Chromin- 
ski 

f) podkom. domów ludowych—p. 
Br. Robak 


g) podkom. uniwersytetów niedz.— 
p. H. Czarnocka. 
Dotychczasowa działalność 

Kulturalno-Oświatowej ` Z.0.S. 

nader ożywiona i tak: 
Komisja biblioteczna 

Biblioteki Powiatowej 

nych działów na 

6.824.— 

Do biblioteki podręcznej pracowni- 


Sekcji 
była 
zakupiła do 


książki róż- 
ogóluą kwotę zł. 


ków społecznych zakupiono książek 
za zł. 20.50. Poza tym zakupiono 
dla 5 podcentral informatory o- 


książkach i zaprenumerowano Prze- 
wodnik Literacko-Naukowy. Zorga- 
nizowano 2 nowe podcentrale: w 
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Wyszogródku i w KŁanowcach. Obie 
prawie całkowicie uruchomiły prze- 
widzianą ilość filii... Obecnie czyn- 
nych jest 128 filii bibliotecznych w 
całym powiecie. 


W dniach 5.1II do I1.III b.r. prze- 
widuje się zorganizowanie kursu 
dla referentow gminnych oświaty po- 
zaszkolnej i referentów  bibliotecz- 
nych. Jednodniowy kurs dla referen- 
tów gminnych bibl. i kierowników 
ników podcentral odbył się w listo- 
padzie 1938 r. 


Komisja teatralna uruchomiła wy- 
pożyczalnię kostiumów dla zespo- 
łów teatralnych oraz utworzyła te- 
atr kukiełkowy. 


Komisja wieczorów dyskusyjnych 
odbyła w okresie 1.1V 1938—30.XII 
1938 sześć zebrań na tematy lite- 
rackie, gospodarczo-społeczne i z za= 
kresu plastyki. 

Podkomisja domów ludowych w 
komisji spraw wiejskich odbyła 2 
zebrania. W pracach w terenie dą- 
żono do wyposażenia świetlice u.p. 
w formie zakupu radia i t.p. Na tere- 
nie wszystkich świetlice wytworzyła 
się już przyjazna atmosfera, potęgu- 
jąc współpracę obu narodowości. 

W podkomisji uniwersytetów nie- 
dzielnych uruchomiono dotychczas 1 
uniwersytet niedzielny w  Bereżcach 
i 1 w .Horynce. 

Nowopowstała komisja spraw 
miejskich uruchomiła Uniwersytet 
Powszechny w Krzemieńcu, do któ- 
rego uczęszcza 41 słuchaczy. Wy- 
kłady odbywają się 3x tygodniowo. 
Nadto w niedzielę czynna jest świet- 
lica robotnicza. Czytelnia pism 0- 
twarta jest codziennie. Całość prac 
uniwersytetu powszechnego przewi- 
dywana jest na okres trzech lat. 
Wykłady obejmują: 1) zagadnienia 
z historii, kultury i cywilizacji, 2) 
zdobycze wiedzy współczesnej, 3) za- 
gadnienia z literatury, 4) zagadnie~ 


fi 


nej działalność 


"że uwzględniając 


ia gospodarczo - społeczne Polski 
współczesnej, 5) grupę przedmiotów 
praktyeznych. 

Uniwersytet korzysta z subwencji 
L. K,, Zarządu Miejskiego m. Krze- 
mieńca, 7. 0. S, oraz Kuratorium 
“Okręgu Szkolnego Wołyńskiego. 

Dotychczasowe prace rokują tej 
placówce dalsze pozytywne wyniki. 

W przyszłości komisja prac miej- 
skich zajmie się zorganizowaniem 
sświetlie na przedmieściach w poro- 
zumieniu z P. M. S., oraz uruchomi 
-cykl wykładów powszechnych. 

Karaś Rudolf, 
Spółdzielnie Kredytowe w powie- 
wie Krzemienieckim. 

Na terenie powiatu krzemienieckie- 

Udziały członków 


go czynnych jest w chwili obecnej 
30 spółdzielni kredytowych, w tym 
rolniczych 28 (tvp kas Stefczyka) i 
powszechnych dwie (typ Ban- 
ku Ludowego). Spółdzielnie te obsłu- 
gują 14.661 członków przy czym 
liczba ich stale wzrasta — w ciągu 
ubiegłego roku przybyło 3 500 osób. 
Jest to objaw wysoce korzystny, 
świadczy bowiem zarówno o szyb- 
szym tempie życia gospodarczego na 
wsi jak również o wypieraniu ze wsi 
kredytu prywatnego, przeważnie lich- 
wiarskiego, przez kredyt zorganizowa- 
ny. Suma bilansowa wszystkich spół- 
dzielni na koniec roku 1938 wynosi- 
ła zł. 2.125.000.— w tvm kapitał 
obrotowy 1.851.200.—. Na kapitał 
ten składają się: 


zł. 296.000.— 


fundusze zasobowe i specjalne Nae Oa 
wktady A : ; : »  142.200.— 


długi skonwertowane 


długi zwykłe krótkoterminowe SPR 


razem zł. 


Słabą stroną kapitału obrotowego | 


jest zbyt nikły udział w nim wkła- 
dów oszczędnościowych. Złożyło się 
na to u nas na Wołyniu kilka 
przyczyn, jak: brak tradycji oszczę* 
dzania we własnych instytucjach 
kredytowych (prawie wszystkie spół- 
dzielnie kredytowe powstały około 
roku 1925), duże inwestycje po o- 
kresie wojny w zakresie budownic- 
twa i inwentarza, zakup gruntów z 
parcelacji, komasacja i t. p. Nie bez 
wpływu jest również w dobie obec» 
instytucyj oszezed- 
nościowych o szerszym zasięgu, któ- 
e ściągając oszczędności z najodleg- 
lejszych ząkątków państwa utrudnia- 
ją realizowanie spółdzielczej zasady 
„miejscowy pieniądz na miejscowe 
potrzeby“. Stwierdzić jednak należy, 
nawet wszystkie 
„okoliczności łagodzące“ nie rozgrze- 
sza to władz spółdzielni kredyto- 
-wych z pewnego zaniedbania odcin- 


m. 015.600: 
490.000.— 


1.851.200.— 


ka wkładów — oszczędnościowych. 
Akcję gromadzenia wkładów trzeba 
bezwzględnie nasilić przy pomocy 
wszelkich rozporządzalnych środków 
propagandowych. Nie można dalej 
iść po linii najmniejszego oporu—za» 
dłużania się w centralach finanso- 
wych. Sprawa jest zbyt poważna 
dla przyszłości spółdzielczości kreso- 
wej, aby ją można było lekceważyć. 
Pocieszającym objawem w gospodar- 
ce spółdzielni kredytowych jest fakt 
dość szybkiego zmniejszania się po- 
życzek skonwertowanych na korzyść 
niewielkich pożyczek krótkotermino- 
wych. Spłaty pożyczek skonwerto- 
wanych wyniosły w roku 1938 — 
7,4%/, to jest więcej niż przewidywał 
to plan spłaty (5°/,). Jesteśmy pew- 
ni, że nowa ustawa  oddłużeniowa, 
przewidująca 25°/, bonifikaty od 
spłat przedterminowych, jeszcze w 
znaczniejszym stopniu przyczyni się 
do upłynnienia środków obrotowych. 
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Pożyczki skonwertowane 
w roku 1988 zt. 855.500.— 

Niepokojacym objawem poza kwe- 
stig zamrożenia na lat czternaście 
prawie 50°/, kapitału obrotowego 
jest fakt znacznej zaległości w spta- 
cie odsetek. Zaległości te na dzień 
31/XII. 38 r. wyniosły aż 47°/o. Na 
korzyść spółdzielni naszego powiatu 
trzeba przyznać, że zaległości te są 
niższe od przeciętnych dla catego 
Wołynia (53°/,) tym nie mniej jed- 
nak są zbyt wysokie i w znacznym 
stopniu utrudniają budżetowanie się 
społdzielni. Gospodarka  pożyczka- 
mi zwykłymi przedstawia się znacz- 
nie lepiej, zaległości wynoszą tylko 
14°/, (przeciętna dla Wołynia 27°/,). 
Naturalnie ideałem było by, aby nie 
było wogóle zaległości, ale już ten 
stan należy uznać za pomyślny, jeśli 
go zestawimy ze stanem w latach 
932—936 kiedy to zaległości w niektó- 
rych spółdzielniach dochodziły niez 
rzadko do 75°/ lub nawet 90%. Z 
przyjemnością musimy stwierdzić, że 
koszty prowadzenia (handlowe) utrzy- 
mane są na jak najniższym poziomie. 
Wvyniosty one za rok 38 tylko 
28/, sumy bilansowej (norma związ- 
ku dla dobrych spółdzielni 3°/,). W 
czym większość stanowią koszty 
rzeczowe. Świadczy to o dużym u- 
społecznieniu naszych wiejskich dzia- 
łaczy spółdzielczych, którzy dla do- 
bra gromady nie żałują swego czasu 
energii i zapału. Mimo, że ich praca 
nie zawsze na miejscu spotyka się z 
należytym uznaniem, mogą być jed- 
nak pewni, że wysiłek ich nie jest 
zmarnowany—wieś wołyńska  „pod- 
ciąga się wzwyż”. 


wynosiły 


Musimy podkreślić olbrzymie zna- 
czenie akcji, jaką prowadzi na terenie 
spółdzielczości rolniczej Związek Spół- 
„dzielni Rolniezych i Zarobkow 0-Go- 
spodarczych RP. Fachowe artykuły 
w prasie spółdzielczej, stała opieka 
rewidenta, wreszcie roczne konferencje 
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gospodarcze są bodajże najlepszą 
szkołą dokształcającą, w której sze- 
rokie rzesze rolmków uczą sie ro- 
zumieć zagadnienia gospodarcze 
swego państwa, swój w nich współ- 
udział i swoją za nie odpowiedzial- 
ność. 

W dniu 16 lutego bieżącego roku 
odbyła się w ZOS-ie doroczna kon= 
ferencja gospodarcza spółdzielni kre- 
dytowych powiatu krzemienieckiego. 
Bardzo liczny udział delegatów spół- 
dzielni, poruszane zagadnienia i ży- 
wa dyskusja potwierdzały w całej 
rozciągłosei . słuszność poprzedniego 
naszego zdania. W konferencji wzięli 
również udział przedstawiciele Okrę- 
gowego Związku Spółdzielni Rolni- 
czych i Zarobkowo: Gospodarczych w 
Łucku, Centralnej Kasy Spółek Rol- 
niezych, Państwowego Banku Role 
nego, Banku Związku Spółek Zarob- 
kowych, Wołyńskiej Izby Rolniczej, 
Sekcji Spółdzielczej ZOS i Państwo- 
wego Gimnazjum Spółdzielczości w 
Krzemieńcu. 


W. Ruszczyński. 


Stolica miodów Wotyńskich. 

Drogą kursów, pogadanek, odczy-. 
tów ilustraeyj propaguje Wydz. Pow. 
w Krzemieńcu obsiew nieużytków 
roślinami miododajnymi, poprawienie 
produkcji miodów dojrzałych, produk- 
cję znormalizowanych naczyń na 
miód, spółdzielczy zbyt miodu, popra- 
wę rasy pszczoły krajowej przez do- 
bór rasowych matek i trutni. 

W obecnym okresie zimowym prze- 
prowadził instruktor pszczelarski p. 
Werner szereg kursów dwudniowych 
(w każdej gminie) ne terenie całego. 
powiatu. 


Zainteresowanie tymi kursami 
specjalnie duże, o czym świadczy 
ilość uczestników, przybyłych nie- 


jednokrotnie z dalszych miejscowości 
bez względu na stan pogody (w Ka- 
terburgu ponad 200 osób). 

Za utworzenie etatu pszczelarskie- 


go przy Wydz. Powiatowym w | mięci Słowackiego projektuje się 
Krzemieńcu są tut. pszezelarze nie- _ „Miodobranie”, będzie to przegląd 


wymownie wdzięczni, docen'ając pra- | zorganizowanej armii pasieczników, 
ce instruktora w kieranku podnie- | oraz propaganda w kierunku zwiek- 
sienia kulturalnego i materialnego | szenia spożycia miodu. 

wsi. Nadmienić również należy, że | W dniu 14 i 15 marca odbył się 


pow. krzemieniecki produkuje około 
100 wagonów miodu rocznie. 
W ramach dni poświęconych pa- 


w Szumsku kurs pszczelarski, na 
| którym prelegenci zapoznali pszczela- 
rzy z zasadami gospodarki pasiecznej. 


co TO JEST 
OŚRODEK PROPAGANDY POGOTOWIA MORALNEGO? 


Przeżywamy wszyscy dni wielkiego napięcia wobec rzeczy, 
które dzieją się w całym Świecie. (rorączkowo dozbrajają się wszy- 
stkie państwa w obliczu grozy nadchodzącej wojny, Łudzenie się, 
że jej uaikniemy, jest tylko łudzeniem się. Tame zaborczości nie- 
mieckiej, wyciągającej chciwą łapę po ziemie polskie, postawić 
trzeba będzie koniecznie — zdecydowanie i nieodparcie, Tamę te 
stanowić będzie nasza krew i żelazo. Jesteśmy zwarci i prawdzi- 
wie zjednoczeni w postanowieniu obrony naszych gramic, naszych 
praw, naszego honoru. Naród polski wykazał w dniach grozy, że 
gotów jest do największych ofiar, że jest pewny siebie. że stanie 
przy swej Armii i będzie walczyć do ostatka, Subskrypcja Pożycz= 
ki Przeciwlotniczej, która tak entuzjastycznie została podjęta przez 
wszystkich obywateli, bez różnicy narodowości, wyznania, klasy 
społecznej — dalej ofiarv na Fundusz Obrony Narodowej, składane 
hojnie i niejednokrotnie z prawdziwym bohaterstwem wyrzeczenia 
się wielu rzeczy — a przede wszystkim postawa, jaką naród 
zajął — postawa zdecydowana, jednomyślna, wprawiająca w po- 
dziw świat — to wszystko Świadczy dowodnie o tym, ze w o0- 
kresie paniki moralnej my „wvtrwamy i wygramy“. 

Mężczyźni pójdą na front w razie wojny, Większość kobiet 
pozostanie w domach. Ale to nie znaczy. że nie będą one brały 
czynnego udziału w obronie państwa. T.zw. tyły (czy zresztą dziś 
można mówić o „froncie“ i o „tyłach“, gdy w wojnie w użyciu są 
techniczne środki, przekreślające przestrzeń?) mają jakże zasadnicze 
zadanie! Pierwsze— to odpowiednia postawa moralna. Jeżeli żoł- 
nierz walczący na froncie wie, że ci, których broni, są pewm Je- 
go męstwa, są gotowi do zastąpienia go każdej chwili, pomagają 
mu na wszelkie sposoby zarówno w sprawach materialnych jak 1 
służąc oparciem moralnym— ten żołnierz nabiera odwagi lwa, mę- 
stwa ogromnego. Panika, gdv zachodzi od tvłu, jest rzeczą najgor- 
szą. Do kobiet będzie należało, aby stworzyć oparcie moralne dla 
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walczących na froncie i aby w swoim środowisku wytworzyć od- 
powiedni nastrój — zrozumienia, gotowości, spokoju, Życie nie może 
ulec zatrzymaniu — należy storzyć takie warunki, aby mimo o- 
dejścia wielu mężczyzn na front — toczyło się ono nadal możli- 
wie normalnym trybem, To będzie bardzo dużo. jeżeli kobiety po- 
trafią zdobyć się na tyle opanowania, tyle energii i tyle wysiłku, 
aby utrzymać równowagę w możliwie wszystkich dziedzinach życia. 
Ale tej organizacji życia społecznego na wypadek wojny trzeba 
się uczyć już dziś, od zaraz. Będzie wiele spraw i zajęć nowych, 
których kobiety będą musiały się podjąć. Obrona przeciwlotniczo- 
gazowa, ratownietwo, zaopatrywanie wojska w bieliznę, intenden- 
tura, organizowanie opieki nad dziećmi opuszczonymi czy odciąża- 
nie matek od tej troski, aby mogły wydatnie poświęcić się innej 
pracy, organizowanie świetlic, punktów ratowniczych, kuchni — 
oto, co czeka rąk kobiecych. W celu przeszkolenia kobiet wszyst- 
kich — zrzeszonych i niezrzeszonych w organizacjach — wszyst- 
kich stanów, wyznań 1 narodowości — Komenda Qłówna Przy- 
sposobienia Wojskowego Kobiet w Warszawie powołała do życia 
Ośrodki Propagandy Pogotowia Moralnego. Mają one wspołpraco- 
wać ze wszystkimi organizacjami kobiecymi swego terenu, Scalać 
ich wysiłki w organizowaniu rozmaitych kursów, uświadamiać ko- 
biety na zebraniach o konieczności szkolenia się na kursach, wy- 
rabiać w nich postawę opanowania i gotowości do podjęcia prac 
nad zorganizowaniem życia. 

Ośrodek taki powstał już w Krzemieńcu, przystąpiły doń or- 
ganizacje kobiece, deklarując współpracę najszerszą. W najbliższym 
czasie Ośrodki takie powstaną wkrótce w różnych punktach po- 
wiatu Pierwszym zadaniem Ośrodka, jest utworzenie sekcji prele- 
gentek, które w prelekcjach w Krzemieńcu i powiecie propagować 
będą konieczność szkolenia się kobiet, zajęcia spokojnej postawy, 
zaś obecnie propagować będą subskrybowanie Pożyczki Przeciw- 
lotniczej i ofiar na F,O.N, — spełnienia naszego obowiązku wobec 
Państwa, 

A więc kóbiety—obywatelki — informujcie się o pracach 
Ośrodka, współpracujcie z nim, ożywajcie swoje organizacje w 
kierunku przystępowania do Ośrodka! Zgłaszajcie się do sekcji 
prelegentek, zgłaszajcie, jaką możecie ofiarować współpracę z 
Ośrodkiem. Wykonajcie swój podstawowy obecnie obowiązek 
wobec Państwa! 

Ośrodek mieści się w lokalu Z.P.0.K. — Krzemieniec, Kościel- 
na 4. Kierownictwo Ośrodka urzęduje w poniedziałki, wtorki, 
czwartki i piątki w godz. 10—11. Materiały propagandowe otrzy- 
mać można codziennie w tymże lokalu w godz. 8—15. 
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i 
3 Komitet Pożyczki Przeciwlotniczej w Krzemieńcu. 
A 


"RB W dniu 6 kwietnia br w lokalu Z.0.5 odbyło sie organizacyjne 
a. zebranie przedstawicieli organizacyj spotecznych, zrzeszen handlowych, 
_ zrzeszeń zawodowych. Utworzył się Komitet Pożyczki Przeciwlotniczej 
=w skład którego weszli przedstawiciele około 40-tu organizacji na te- 
$ renie Krzemieńca. Prezydium Komitetu: Kur. L. K Komisarz 


Gene- 
ralny St. Czarnocki, Starosta Powiatowy Jan Zauffal, Pułk. Kuczek, 

a M. Rzeppo. 
A Utworzyły się następujące sekcje: handlu i przemystu—p. Smek- 
p tala, zawodów wolnych i duchowieństwa — p Zaleski, pracowników 
— p. Bieda, nieruchomości — p. Staniszewski, rolnictwa — p. Kurzej. 


Zadaniem Komitetu jest propaganda Pożyczki na terenie Krze- 
mienca i powiatu oraz wytwarzanie atmosfery obowiązku 
„ wania Pożyczki. 


Komitet wydał odezwę, którą podajemy. 


subskrybo- 


- ZGLOŚ SIĘ 
| do OŚRODKA PROPAGANDY POGOTOWIA MORALNEGO! 


, x 


Redakcja zastrzega sobie prawo robienia w rękopisach poprawek i skrótów, 
-oraz nie bierze na siebie żadnych zobowiązań co do terminu drukowania 
nadsyłanych artykułów. 


Adres Redakcji i Administracji; Krzemieniec, Dom Społeczny ZOS. 


Prenumerata: roczna 6 zł, półroczna 3 zł. Cena numeru pojedyńczego—60 gr. Zgłoszenia 
4 prenumeraty przyjmują: Zjednoczenie Organizacyj Społecznych w Krzemieńcu, Urzędy 
Gminne na terenie pow. krzemienieck. Wszelkie należności wpłacać należy na konto 
y ezekowe „Życia Krzemienieckiego* P.K 0. M 511,158. 


Ogłoszenia: cała stronica 20 zł, '/, stronicy 12 zt, ‘/, stronicy 7 Zł. *j; stronicy 4 zł. 
Ogłoszenia drobne do 10 wyrazów 1 zł. 50 gr. każdy wyraz następny 10 gr. 


A Miesięcznik i wszystkie jego wydawnictwa nabywać można w nastę- 
pujących składach: i i 

Krzemienie œ Stanisław Zieliński, Księgarnia i skład papieru 

ul. Szeroka 140, M. Lubieniecki, Księgarnia „Kometa“ Czackiego 9 


en 
I me a 


y Tłoczono w drukarni W. Cwika w Krzemieńcu. 
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KRZEMIENCZANIE! 


Całe społeczeństwo w państwie naszym zmobilizowało wszelkie 
swoje środki. aby wzmocnić siłę obronną Ojczyzny. 

Rząd Rzeczypospolitej postanowił rozpisać wewnętrzną Po- 
życzkę Obrony Przeciwlotniczej. 

Siła armii naszej i siła moralnej podstawy narodu już w toku 
lat ostatnich nieraz wykazała, jak mocnym jest puklerzem, o któ- 
ry rozbiły się wszelkie zakusy na całość Rzeczypospolitej oraz na 
wolność, spokój i swobodny rozwój naszego życia zbiorowego. Nie 
możemy ustawać w dążeniach, aby tę siłę stale wzmacniać i czy- 
nić niezwalczoną w każdej walce, która nas może czekać, 

Cały świat żyje w ciągłym niepokoju przedwojennym. Zakusy 
zachłannych sił wrogich mogą się ujawnić każdej chwali. 

Nasza pozycja w świecie staje się z dnia na dzień mocniejszą 
; powazniejsza, 

Tym bardziej musimy być mocni, potężni i zawsze go- 
towi. 

Będziemy tacv, skoro wysiłek ofiarności na rzecz obrony pań- 
stwa stanie się powszechny, poważny i świadomy wielkości zadania, 

Powiat Krzemieniecki wraz z całą Polską musi zdać pod tym 
względem egzamin, 4 

Nie mamy czasu do stracenia. Wszyscy natychmiast do pla- 
cówek Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej. 

Niech nikogo nie braknie na listach podpisujących 
Pozyczke! 

Niech normy ustalone dla poszczególnych grup zawodo- 
wych i społecznych będą najmniejszą sumą zadeklarowaną. 

Kto nie spełni tego obowiązku, nie jest godzien miana 
obywatela ani korzystania z praw obywatelskich Rzplitej. 


Jan Zaufell — Starosta Powiatowy 

Kuczek Andrzej — Dowódca 12-go Pułku 
Ks. kan. Staniszewski Antoni 

Beaupre Jan — Burmistrz m. Krzemieńca 
Zaboklicki Zygmant— Dyrektor Zakł. Upr. Tyt. 
Mendiuk Motel — Rabin Wyz. Gmin. Żyd. 
Boczkowski Aleksander — Dyrektor K.K.O. 
Jankowicz Witold — Dyrektor Spół. Kred 


Wnęk Stanisław — Poseł do Sejmu 
Sułkowski Jan — Sekretarz Wydz. Pow. 
Sarek Stanisław — Insp. Sam. 
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RRA T- 


Robak Bronisław — lnsp. Szkolny 

Kochler Karol — Kierownik Pedagog. L. K, 
Gorecki Stefan — Notariusz 

Rzeppo Michał — Urzędnik Starostwa 
Qzapla-Czaplicka Maria — Prezes Stow. Kupców Chrześć. 
Brocki Szowel 

Goldring Mejer 

Stanistaw Kurzej 

Dr. Łodziński Kazimierz 

Adam Zaleski 

Smektała Józef — Naczelnik Urzędu Skarb. 


Goliszewski Bronisław — Zastępca Nacz. Urzędu Skarbowego. 
Stanisław Bieda — Prezes Pow. Związku. Naucz. 

Morgulis Moszko — kupiec 

Grelle Antoni — Prezes Związku Rzemieślników. 

Jarosz Jan — Naczelnik poczty 

Trepka Ryszard — Prezes Związku Ziemian 

Jasinowski Eugeniusz — Urzędnik państw. 


Dr. Krzehlik Klaudiusz 

Wójcik Julian — Urzędnik Zarządu Miejskiege 

Dyonizy Hawryluk — Komisarz Koła LOPP w Krzemieńcu 
Młodzianko Bolestaw— » 3 „ przy LK: 

Ciecierski Wacław — Prezes Koła LOPP Związku Inw. Woj. R. P. 
Birn Tadeusz — Prezes Koła LOPP Poczajów 


Horodecki Julian — Wójt Gminy Poczajów 

Kurzej Adam — Komisarz Koła LOPP i Wójt Gm. w St.Oleksińcu 
Dr. Michna Stanisław — Komisarz Koła LOPP w Wiśniowcu 
Wilga Rudolf — Wójt Gminy Wiśniowiec 

Kozłowski Stefan — Komisarz Koła LOPP w Zarudziu 
Łabuński Bronisław — Wójt Gminy w Zarudziu 

Szule Jarosław — Komisarz Koła LOPP w Wyszogródku 
Małachowski Eugeniusz — Wójt Gminy w Wyszogrodku 
Witwieki Leon — Komisarz Koła LOPP w Białozórce 
Berezowski Rudolf — Wójt Gminy w Białozórce 

Kuliniez Teodor — Komisarz Koła LOPP i Wójt Gminy Bereżce 
Zinczek Stefen — 2 3 » 5 »  Uhorsk 


Bucholz Włodzimierz — Pułk. W.P. Prezes koła LOPP w Szumku 
Auterhoff Jerzy — Wójt gminy w Szumsku 

Dziugiełł Henryk — Komisarz LOPP w Katerburgu 

Rudnieki Jan — Wójt Gminy w Katerburgu 

Więckowski Zygmunt — Komisarz Koła LOPP w Dederkałach 


~ Chomętowski Bohdan — Wójt Gminy w Dederkałach 


Dr. Lutwak Stanisław — Prezes Koła LOPP w Łanowcach 
Stadnicki Jan — Wójt Gminy w Łanowcach 
Jerzy Hrygorowicz — Ksiądz Prawosławny 
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